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Wśród życzeń świątecznych, 
jakie nawzajem sobie składaj.; 
udzie, po w ui rza się najczęściej
Jedno;

— Obyśmy na przyszły rok 
Władali sot.e  życzenia w lep­
szych warunkach!

Takie życzenia przywodzą na 
Dam.ęć cała biedę współczesna 
Wszystkie troski i udręki. My 
Wołamy do W as:

— W esołych Św iąt! Niech 
Was natchną uog<xią i nadzieja. 
Tadościa i wiara!

W  obrzędach wielkanocnych 
(hapatykainy na symbole, mówią 
Ca o budzeniu sie nowego życ a. 
łączym y je  z odrodzeniem przy 
rody, zryw ającej lodowe oko- 

zimy. Niechże nam te sym­
bole mówią i o nieuchronnej 
Konieczności opadnięcia wie- 
Łów. jakie zacisnęły się wokół 
*Vcia społeczeństw całego świa 
*a.

tifcźDn n wti# ZŁtnrsn
W przemyśle węglowym

N&skutek a U n o w is k *  z a j ę t o
®rzez przemysłowców węglowymi 
^  Zag.ęDiu Uąlirowiikiuu) ifrożu 
bowe kou flik iy  i  górn ikam i- l*o 
^zuow.outu pracy w kopalu .ach  

in so ek io ra tu  pracy w Sutsnow 
im p iy w a j zaczęły masowe 

®kargi góru .ków  ua głosowane 
^tzez przem ysłow ców  re p re s je  V> 
'''je lu  kop alinach  zagrożono g ó r. 
^ikou, usuulecieui z pracy w 
'" 'iązku  ze s tra jk o m - W związku 
z W ytworzoną sy tu a c ją  zdecydo 

okręgow y insp ektor pracy w 
^agłebiu D abrow skiem  zwotac 
^spólną k o n feren c je  porozumie-

a wcz!i  w i n ś i ć c i e l i  k o p a l ń  1 d e ie  
Katów z w i ą z k ó w  r o b o t n i c z y c h .

K on  Teren ;.i« ta odbijuzie się  we 
^ o r e k  d n .  29 b. d i-

Świat trwa zamarły w uści­
sku gospodarczego kryzysu. 
Nieczęste są na niebie dymy z 
fabrycznych kominów, któreby 
św.adezyły o pracy, nic< dzow- 
ncj towarzyszki radosnego ży­
cia. M iijory głodnych nędzarzy 
wyciąga żebrzące ręce, a ci co 
nie popadli w beznadziejną roz­
pacz. rozglądają się ca wsze 
strony, szukając napró/no po 
prawy swego losu. Na usta ciś­
nie się pytanie: Kiedyż wreszcie

i jakim sposobem wyjdziemy z 
tego letargu, kiedy s;e cofniemy 
z nad otchłani nędzy i głodu i 
powrócimy do radosnego gwa­
ru pracy i dobrobytu?

Poszczególne kraje czynią 
najrozmaitsze wysiłki ratowa­
nia swych obywateli, pozostają 
cych bez pracy. Zjawiają sie 
próby walki z kryzysem przez 
połączone wysiłki wszystkich 
narodów. Ostatnie tygodn;e- 
przynoszą nam wymianę zdań

między wielkiemi mocarstwami 
nad ratowaniem państw nuddu- 
najskich.

— Niema to wielkiego znaezc 
nia — słychać głosy. — to  sa 
tylko półśrodki, które nie uratu­
ją za m orającego świaia. Musi 
przyjść odrodzenie całego świa 
ta i wtedy zmartwychwstanie 
życie w nowej pracy, nowej 
twórczości i dobrobycie

Są ta znaki, ze ten nowy po­
rządek świata, niosący szczę

Wszystktni naszym czytelnikom, przyjaciołom i życzliwym 
składamy w dniu uroczystych Świąt serdeczno życzenia

N A D Z I E J A
JAK  7 A GAŁĄZKA ZIELONA,
CO NAGLE NA WIOSNĘ ZAKWITA . 
NIECHAJ NADZltjA WESOŁA 
NA ŚWIĘTA KU NAM ZAWITA.

NIE SKARŻMY SIE JUŻ, NIE SKARŻMY. 
BYŁO Cl ŻLE -  BEDZIE LEPIEJ,
JEŚLI NADZIEJA SW E GNIAZDO 
W SERCU TWOJEM ULEPI.

SPÓJRZ. JAK RADOŚNIE DOKOŁA! 
STUŁY SIE GNĄ POD SWIECONEM  
I DZWONY BRZMIĄ W POWIETRZU,
OD TROSKI OCZYSZCZONEM,

I DZIEŃ ŚWIĄTECZNY JE ST  JASNY, 
JAK KRYSZTAŁ. W KTÓRYM SŁONCE 
ODBIJA SW O JE PROMIENIE, 
CUDOWNIE JAŚNIEJĄCE.

BYŁO Cl ŻLE -  BEDZIE LEPIEJ, 
W YPROSTUJ SW O JE  RAMIONA — 
NIECH Cl NADZIEJA ZAKWITNIE,
JAK TA GAŁĄZKA ZIELONA!

r

scie ludzkości, już świta. Nastę 
>ują głębokie przemiany w po­
glądach luJzi i społeczeństw. 
Dochodzi do głosu moralność w 
sprawach międzynarodowych, 
czego wyrazem jest polski pro­
jekt rozbrojenia moralneg j. zło 
żony na konferencji rozbrojenio 
wej w Genewie. S t a je  się coraz 
powszechniej zrozumiałą ideą 
braterstwa wszystkich ludzi, 
iaórą tak niestrudzenie krzewił 
niedawno zmarły wielki mąż sta 
nu. Driand.

Ciężka jest droga ludzkości 
w pochodzie ku lepszej przyszło 
ści. Jesteśmy jednak coraz bli­
żej nowego, odrodzonego życia.

Niech nas krzepi wiara nie­
złomna we własne sity i wola 
zdobycia lepszej doli. Życzenie 
„Wesołych Św iąt" niech bedzie 
bodźcem do zwrócenia naszych 
myśli i woli ku słonecznym 
dniom lepszej przyszłości.

/

Jan  Dcmbosz.

G I E Ł D A
» W czoraj zebrania g ie łdy  nie by 
?• W  o b ro ta c h  p o z a g ie łd o w y ch  — 
?®’ar 8 89 i“ pól, ru bel zloty —  

. pól.

W obawie przed Japonją
Sowiety fortyfikują sią na granicy rumuńskiej

PARYŻ (P.A.T.). K oresp on ­
dent ,,Le J o u r n a l“ dowiedział 
aię od rumuńskich oficerów, ja 
k oby  rosyjski sztab generalny 
najmował s :ę urządzeniem po­
trójnej iinji forty fikac ji  nad wy 
brzeźem Dniestru. P ra ce  te, jak

go zapewniają, m ają  charakter 
czysto obronny. Sowiety oba­
wia ąc się, że będą zmuszone 
w alczyć z Japonią, pragną za­
bezpieczyć się ze strony Ru­
munii.

Okopy rosyjskie składają »;ę

z 3 koodygaeyj, położonych jed 
na pad drugą- Najwyższa kondy 
gnacja stanowi schron dla kara 
binów maszynowych, środkowa 
mieśei instalację dla gazów tru 
jącyfh, wreszcie trzecia kondy 
gnacja dolna służy jako skład

SwiętcMta nadziel się na sztachety
W IL N O  (P A T .)  Ubiegłej no­

cy  do kaplicy katolickie j w Nie 
wiarowie usiłowało włpinać się 
tr/ech osobników. W ła m y w a ­
cze dostali się do wnętrza k a ­

plicy po usunięciu szyb w ok-J Upadek był tak nieszczęśliwy 
nie, jednak zostali spłoszeni. W że złoczyńca przebił sobie że- 
czasie tic eezki jeden ze złodzie lazneml sztachetami brzuch 
ithv Piotr Wilkun spadł z okna | Wilkutia w stanie beznndziej-
kaplicy na żelazne sztachety. I rym przewieziono do szpitala

Dsiszy cigs depesz na stronie drugiej

S K R Ó T Y
W Rydzu oóuyiu się  dem onstra­

c ja  2uoó bczruiiouiycU. którzy 
przedonlow aJt przez, m iasto.

W oillug Ujuuosieu z S zau g h a ju  
silno  hczubine oddziały ch iń sk ie  
poouy w zacięlycu  waiuacu Aoj- 
•>ko ju pettskte zm u szając je  do 
odwrotu w okolicueii Niuguta-

W M eksyku rozstrzelano 10 ban 
ylów. którzy du&uiiuli zb ro jn e , 

go napadu ua pói/.ł|K pośpieszny, 
pow odując k aU istio lę  kolejow ą,

W  Lipsku w N.tmiczwh doszło, 
do krw aw ej tó jk i  ulicznej m ię­
dzy hitlerow cam i a kom unistam i. 
K ilku psób zostało ciężko ra n ­
nych.

Nn statku  szkolnym  ..D ar Po. 
m orzu" wra-o, mcym z wysp An- 
ty lsk icb . 19-letni kadet Ste .fam ak 
spudl l m uszlo na ;«>k.;a,.l pono- 
szgc śm ierć na m iejscu .

W e wsi D eszkow ic} (pow. za­
m ojski) n ie .u a n y  spraw ca przez 
noilo-jlenie spow odow ał zniszczę, 
nie 7 'gospod arstw .

r i e r w s z o r z ę d n y ^ K - j r n ^ f ^ B m  m  

^ k ł a d  K r a w i e c k i B * ^ J r C b A
Bid

zawiadamia P. T. Klientelą, ii z dziani 
1 kwietnia br. przeniósł swój salon na

S Z E W S K Ą  1 7 , Ip.
talalon 1 1 9 -7 8 . (dawny lokal L. SZUFY).
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Gro2ny strajk w Hiszpan]!
Strajku jący  zaw ładnęli prochow nią w  O rense

LIJGO (Hiszpania) (PAT.) W j Stra jkii jąc> robotnicy onanowa I zosla.lv większe oddziały poli- 
Jłnin w czora jszy m  vrybucbł li prochownie w Santa B arb ara  ej i. Banki strzeżone są przez 
strajk generalny w Ó re t ise . li zabrali znaczną ilość m ater ja -  woRłaj,

m ów  w y b u iio w . ' .cli. W ezwane1

Sensacyjne aresztowanie w Warszawie

iiiii iistier SI. dmin sutisii i mmm
za sprzeniewierzania, sięgające 4 miljonów złotych

Przy ulicy Marszałkowskiej 
121 mieści się od wiciu lat Dom 
Bankowy, którego właścicielem 
jest Stanisław Kwinto. Ongiś 
Dom Bankowy był jedną z bo­
gatszych instytucyj finanso­
wych W arszawy, ostatnio je ­
dnak popadł w znaczne kłopo­
ty pieniężne i wierzyciele ogło 
sili upadłość.

Nikt jednak nie przypuszczał, 
że poza upadłością kryje się 
jeszcze wielka afera o charakte 
rze kryminalnym. I oto wczo­
raj z nakazu prokuratora Nau- 
mowicza władze. policyjne are­
sztowały Kwintę i osadziły go 
R areszcie centralnym przy ul. 
Danfowiczo wskiej.

Według zebranych przez nas 
iiiturinacyi, afera bankowa 
Kwinty ma podłoże następują­
ce. W tych dniach do prokura­
tora Sądu Okr. w Warszawie, p. 
Nauinowicza. 'wpłynęła skarga 
o. Moriczyriśkiegó, Pniaka - te-

eiy'granta z Chicago, z której 
wynAa, iż Kwinto popełnił o- 
szustwo na szkodę skarżącego 
w wysokości 80 tysięcy dola­
rów. W tym samym niemal cza 
sie nadeszła skaiga p. Karwow­
skiego. poszkodowanego .ia 400 
tysięcy zł.

Prokurator powziął natych­
miast decyzję aresztowania 
Kwinty, równocześnie wszczęto 
szczegółowe śledztwo. Ja ź  pier 
wsze dochodzenia daty rewela­
cyjne wyniki: przedewszystkiem 
stwierdzono, że wspólnik ban­
kiera, niejaki Adam Kagan, zdą

żył zbiec zagranicę, podobno 
do Paryża, niewątpliwie wywo­
żąc większe kapitały. W aferę 
zamieszana jest również pewna 
kobieta, według jednych rela- 
cyj — urzędniczka Kwinty, wed 
lug ian> en —  przyjaciółka jego. 
Je s t  to niejaka pani Gougler, o 
bywatelka szwajcarska, która 
dwa tygodnie Unra opuściła 
Warszawę.

Według niesprawdzonych je­
szcze t ogłosek suma zdepono­
wanych i sprzeniewierzonych 
kapitałów sięga ogółem do 4 
miljonów złotycn. ,

Bandyta-morderca skazany na śmierć
LWÓW fP A.T.) Wczoraj za 

kończyła się przed tutejszym 
sądem przysięgłych trwająca od 
kilku dni rozprawa przeciwko 
Michałowi Mozole, oskarżone­
mu o dokonanie na osobie.tajgi

Zysraan w Gródku Jagielloń­
skim morderstwa rabunkowego. 
Na podstawie w erdyktu sędziów 
przysięgłych 'trybunał skazał 
Mozolę nii karę śmierci.

U/escły Kącik^

PETARDY.

K o b ie ta -d ja b lica
Echa strasznego mordu na Marymoncie

Zaraz po św iętach  W ie lk ie j*  
tiocy odbedzie się w sądzie o- 
kręgowym sensacyjny ■ proces o 
zeboj-itwo, st<>nowiący istny ró 
ni ans kryminalny, jakiego W a r ­
szawa nic przeżywała już odda 
w na.

Historja m orderstwa i zdra­
dy małżenskiej rozegrała  się na 
Marymoneie, gdzie przy ulicy 
Marj; Kazim iery  znajdował się 
sk lep ik  spożywczy Stan isław a 
Zajączkow skiego, cz ło w iek a  żo 
natego, o jca  dwojga dzieci

Tuż po Wielk iejnocy roku u- 
bieglego ca ła  dzielnica póinoc 
na W arszaw y została  ze lek try ­
zowana ta jem niezem  zam ordo­
waniem Zajączkow skiego.

Na krzyk żony zamordowane 
go, lokatorzy  domu rzucili się 
na ratunek Gdy ludzie wpadli 
do sklepu, ona stała spokojnie 
i nie płakała .

Na podłodze, leżał twarzą na 
dół w kałuży krwi Z a jączk o w ­
ski. Miał zm asakrow aną twarz. 
J e s z c z e  rzęził, lecz po paru mi 
nutach skonał.

Gdy przybyły władz śledcze 
na niejsce, płakała i lamento­
wała, lecz wyglądało to na roz 
pacz sztuczną i nieszczerą, kaza 
no jej więc zamilknąć. Opowia­
dane o samem zdarzeniu, Zają­
czkowska podała, że do sklepu 
Wtargnęło 3 drabów rece jej i 
nogi związali oraz zaknęblowa- 
li usta, a później zawlekli do po 
koju. Co się w sklep ie  działo, 
n:e wie.

Najmniejszego nieładu na 
mieiscu nie stwierdzono i do opo 
władania Zajączkow skie j odnie 
siono się nieufnie, tern bardziej, 
że w śród sąsiadów  uchodziła 
za osobę lubiącą się bawić i za

lotną. M iała  kochanków , m ię­
dzy innymi szofera B o lesław a 
Szubińskiego. Qhr>ie atesztow a 
no. J ą  —  pod zarzutem udziału 
jego —  ’ak o  podejrzanego o 
mord. S/ybińsk; jednak umiał 
w ykazać alibi, że krytycznego 
dnia cały  czas jeździł z pasaże­
rom., zwolniono go w ięc po 
kilku dniach

Po odzyskaniu w olności z a ­
raz pobił żonę swą, A nastazję , 
m ów iąc, że to ptzez nią siedział 
w policji i zaczął opiekow ać się 
aresztow ana Z ajączkow ską. S ta  
!e  nosd jej do więzien:a żyw ­
ność, zabiegał u władz o uwol­
nienie, doprowadzając w resz­
cie do tego że sędzia śledczy 
zgodził się po miesiącu wypu­
ścić Zaiączkow ską z więzienia 
za kaucją , k tó rą  złożył jej brat.

Odrazu wówczas ujawnił się 
właściwy stosunek Szybińskit- 
go dc Zajączkowskiej. Byli ze 
sobą na „ty", on sprzedał tak­
sówkę, uzyskane pieniądze dał 
'e j na zaopatrzeń e sklepiku w 
towary, zawsze przebyw ał u 
Za;a cz k o w sk ;ej, a nawet spał.

Ale i między kochankami zgo 
dy nie było. Od czasu do czasu 
oowstawały kwasy n* tle zaz­
drości. Szybiński n.e pozwalał 
kochance nigdzie samej cbodz'e 

groził jej rewolwerem. W  o- 
wym czasie, Zaiaczkowska 
zwierzyła tfię swej bratowej, 
iż pode:rzewa S'z’TbińsVego, że 
tc oń zgładził iej męża,.,

R z e cz  s z c z e g ó ln a , . pomiędzy 
ły wszystko i u cięk ły  do Rosji 
biriską nast&n ło zbliżenie. C zę­
sto się ze sobą spotykały i roz­
mawiały. Za jączkow ska, m a‘ac 
jaj icś u kryte myśli doradzała 
nawet Szvb:r?kie i,  aby obie 
zgładziły Szybitiskiego, sprzeda

Z E G A R E K  S Z W A J C A R S K I
ze -'fota francuskiego „Duble" nlczem Jc!v sie od
prawdziwego złota z 5-clo letnią gwai-ttcjią; w*yr On mirtu 
*>. cli g. Z  wlecznem s/. kleju zł. 4.95. lepszy gatune., 5 2b 
1 7.50 ze świecącym cyferblatem wzkazówkarr.l zł. 6-"Dr- kry­
ty ankler z 3 kopertami zl. 17,13,17, ze złota fra cusklego 
12.50, 15, 18 25 na rękę od zl. 7:95, 8, 12, 15 Dewizk z*. 1 

<1 m e 2, 3, 5, budziki zl. 8.50, 12. .
• w *» R A D IC A L " ^ i r u i w i  Now j  -Świat 21 ((klep w  poclwóruz)

mówiła, żt trzeba  go otruć, to 
Przev/rotna djablica podsuwała 
Szyb ńskiej coraz to  inne p la ­
ny uśm iercenia  kochanka. R az 
mówiła, że trzba go otruć, to 
znów, że można go upić i z a ­
mordować nożem.

Szybm ska nie zgadzała się na 
m ordercze plany , Z a jączk ow ­
skiej,  na co ta  rzęk ła :

— Jak  kuma nie chce, to albo 
;ł  sama to  zrobię, a jak nie, to 
znam takich, cb jego sprzątną.

Sp raw a wydała się o s ta tec z ­
nie w okresie  swiąt; Bożego N a­
rodzenia, g a v . Szybiński s k a to ­
wał best ja lsk o  swą żonę. Zezna 
ła  ona w szystkie  szczegóły, ja ­
k ich dowiedziała się przez k il­
ka m iesięcy o zabójstwie Zającz 
k ow sk!ego.

W y nik a  z tego, że niebosz­
czyk przed swym tragicznym 
zgonem, w iedziało  wiarołom- 
stwie żony i rwytn rywalu, Szy 
bińskim. B a ł  się go jidwak, twier 
dząc, że jest  to urodzony bandy 
ta. k tóry  przed wojną zabił żoł 
nierza rosy jskiego i był zesła­
ny t»a Sybir. Zajączkowski robił 
tylko często awantur*? o zdra­
dę żonie swej, ale i o niej też 
miał wyrobioną op nj^, że jest 
zdolna do wszystkiego. Gdy raz 
służąca złapała jego żonę na go 
rącytn uczynku z dostawcą 
szmalcu, nrzepedził go, a żonę 
wybił, Wtedy Zamezkowska z 
tt msfv dosypała mu do zupy 
trucizny.

F a ra  k ochanków  pozosta jąca 
ood zarzutem udziału w potwor 
nej zbrodni i w ynajęcia  dwóch 
n iew ykrytych  dotychczas m or­
derców, k tórzyby ząbili Z a jącz­
kowskiego, zaprzecza w szyst­
kiemu, dowodząc, że nic ich 
miedzy soba nie łączyło . W e d ­
ług aktu  oskarżenia  Szybiński 
miał bvć  obecny przy zabijaniu 
ź!aiac;:kowskiego, a później u- 
'■/i.ćzł zabójców  właatią taksów  
ką.

Jak o  obrońca w tym procesie 
wystąpi adwoka1 Mąrćętj Dra- 
bjenko.

Wesołych Świąt życzy Wara, 
drodzy Czytelnicy „W esoły ką 
cik.

Już.
Życzenia złożyłem i teraz 

zwracam się do W as urzędowo: 
przypominam, że policja suro­
wo zabroniła strzelaniny świą- 
ecząej.

A więc: podczas świąt me 
wolno żonie strzelić w pysk mę 
ża i odwrotnie. Nie wolno goś­
ciom strzelać po swięconem. Z 
petard też strzelać nie wolno.

Dziwicie się pewno skąd do 
mnie ton urzędowy? Otóż o- 
kropnie nerwów:; jestem i nie 
rtawidzę tej świątecznej strze­
laniny z petard.

Mało to przez to nieszczęśli­
wych wypadków?

Sam W ariatem, jak  pe w y 
buchu petardy, baba wielkanoc­
na ze strachu „usiadła" i nie 
chciała rosnąć. No i co przez 
tak.i petardę wyszło? Wstyd 
dia gospodyni i zmartwienie.

Stanowczo policja miała rację 
że zabroniła tego walenia z pe­
tard!

1 jeszcze są tacy gorliwcy, 
którzy na 2 tygodnie przed 
świętami zaczynają strzelani­
nę.

Tydzień temu te myślałem, 
że mnie zła krew zajeje.

No bo, weźcie pod uwagę, że
Dierwszy raz przyzwoitej pan­
nie, z dobrego domu, oficjalną 
wizytę składam, więc nic dziw­
nego, że człowiek stara się być 
grzeczny, układny...

Prowadzimy sobie właśnie mi 
łą towarzyską rozmowę, kiedy 
nagle... Pod samem: oknami 
huk!...

Ubydwojeśmy ze strachu... z 
łóżKa wypadli!... Rozumiecie? 
Pierwsza wizyta 1 taki wstyd!..

Ale są tacy cwaniacy, którzy 
na tej strzelaninie interesy ro­
bią.

Słyszałem, że pewien właści­
ciel łaźni specjalnie chłopaków 
wynajmuje i każe im, żeby, jak 
tylko gość po kąpieli wyjdzie, 
z petard strzelali. I jak który 
gość nerwowszy, to musi wra­
cać i drugi raz się kąpać.

Jabym takiego, co to na ner­
wach ludzkich interesy robi, do 
wiezienia wsadził.

Najgorsza rzecz, że z tinni 
strzelającymi z petard łobuza­
mi trudno się dogadać. Jednego 
kiedyś złapałem za ucho.

— Nie strzelaj — mówię — 
łobuzie! Nie wolno robić huku!

A ten mi się wyrywa.
— Co pan tątn wisz! Święta 

trza obchodzić hucznie. Jedni 
żarciem huk robią a jak ja nie 
mam co źryć. to muszę kale- 
chlorkiem robić...

Ale zrozum — perswadu­
ję mu. — żc się starsi denerwują 

Daj pan pare złotych na 
(iełbase. to nie bende.

Dałem tnu, wziął, obejrzał 
czy nie fałszywe 1 odchodzi. Ja  
go łapię za rękaw.

WebołYćh Swiq*
W jsołyci świąt'
Rząd
butelek postawcie, 
zastawdc
stół siracznem. pou»m nL
— Precs s frasunkami!
Bo co aiyjem, to dla nas — 
a czas
leci, iak L/dle spłoszone^
— Święcone
spożywać, nic mySlęc o dolegliwościach, 
aibowiem ból po kościach 
u  sic rozejdzie.- 
W szjoikc prwjdzu 
bo ws-ysdu. przechodzi—
— A więc starzy i młodzi, 
dzieci ł niemowlęta.
Życzę wam, byide lwięta 
spęd-Ji wesołe,
A komu głodno, chłodno ł „goło"**, 
niech się tern pokrzepi,
Że za lat sto moie będzie lepiej!—
— Stop! — Jul skończona bajka. 
Wesołych lwiąt! Alleluja! Wcaołego

Jajka!— 
Serw .

R A D J O
ROZGŁOŚNIA 

WARSZAWSKA
SO B O T A .

1115 T ra n s m is ja  z P r a g i  Cze 
s k ie j. 1210 P ły ty  g ra m c  :om>we. 
15-25 P rzeg ląd  w ydaw nictw  p e r jc  
dycznych. 15 50 Śpiew y re iig g jiiu  
18-05 P ro g ra m  d la dzieci. lC-iW 
M uzyka p opularna. 71-10 „W ielka 
uoc wśród ludu'1. 1735 U tw ory na 
cy trę  1745 O d czyt o Z ygm u n­
cie". 18-00 R e z u re k c ja  z K ated ry  
n a  W aw elu  i dzwon Z ygm ujla^ 
18-50 S lu co w isk o  p. t- „ Iry d io n " 
Z K ra s iń sk ie g o . 20-00 I^eljeto p- k 
„W ielkanoc v zw ycza jac hiezpąń- 
sk ie t" -  20-15 K o n ce r t w ieczorny. 
21-55 K w ad ran s literack i- W ła d y . 
sław  O rkan „W esoły dzień’*. 21-10 
U tw ory  C hopina. 22-45 W iad om o­
ści sportow e.

N IE D Z IE L A - 
11-00 T ra n s m is ja  N abożeństw a z 

©stre.i B ra m y  y W ilnie- 12,40 A 
u b y c ia  io ln ie n sb o -st’*zelecka. 18 00 
S łu chow isko  ala rolników  i kon­
cert- 17-00 P ły ty  gram n tomowo- 
.18,00 P ro g ra m  dla dzieci i m ło­
dzieży. 18,30 P io sen k i w M yt, Obu 
ru Dane- 1 9 uG M uzyka lekka > 
Lwowa- 2o,3C P o p u larn y  koncert 
solistów- 21,45 K w ad ran s l i t e ja c .  
ki- 22,00 M uzyka lekka i tam eezij 
na z p ły t gram ofonow ych.

P O N IE D Z IA Ł E K .
1091 T ransm is ja  Nabożeństw# 

ze b w o r a . 12-15 P o ran e k  S y m fo ­
n iczny  z F ilh a rm o n ii W a m . lł,20  
Duety- 14 40 „W iosenne radości i 
tro sk i gosDo-iyni w'< is k ie j’*- 15.00 
M uzyka lekka- 15.55 S łuchow isko  
dla dzieci- 16,40 „P olsk ie  u iisie r- 
ju m  w ielkanocne z orzed 350 ia t
16 55 O rk iesty c  p . W b itm an a  fp jy  
t y k  17.15 O kob iecie  h in d u sk ie j 
w- w alce o w olność fn c y i"  — wygl- 
p. Ja n in a  W ąsic.ka. 17,30 W i a d o ­
m ości p rzy jem n e ■ pożvtec-/nc-
17 45 K o n ce r t pooołudniow y, 19 90 
R ozm aito ści. 19 25 A r je  w w /ko­
naniu  B a ttia tm i^ g o  (p łyty . 19 45 
^ittcbow ieko r». t. „W  czenku u ro­
dzony" — W in cen teg o  R a n n r f e  
gb (iun.1 2015 r ,ni"'.»tkii ..SioOkii 
dziew czyna". 2215 K w ndm ns k t"  
rucki. 22 35 W iadom ości snoriuwc- 
22 45 M uzyka taneczna.

Uczucie przepełnienia, niepra­
widłową fermentację w jelita-h- 
uczucie pełności j wdzęcia w wa- 
tfohle. zastoinę żółci, bóle w bo­
kach, ucisk w piersiach i bjc ią  
serca usuwa użycie n a tu ra ln e ;■ 
wody gorzkiej Franciszka-Józefa- 
zim 'ie.iszejąc zbytnie pr/.ekrw en’e 
mózgu, ucisk w oczach ser^J 
l płucach. Ż ą d a ć  w aptekach i ot-

Kupon

B e z p ł a t n a  
po mo c  prawna

—  Dostałeś na kiełbasę.
wi się dziękuję, łobuzi,!e ,ieJet1 

Spojrzał na mnie ciiytrze 
powtarza:

— Dziękuję, łobuzie jecien- 
■A po minucie znów strzela* '

netardy.

Napoleon Sa4e^
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Z A M I A S T  G O T O W R I
( l i i s t o r j a  ś w i ą t e c z n a )

Kiedy państwo Karolostwo 
Otrzymali l.st od ciotki, ze w«i, 
"cieszyli się serdecznie.

— Nol przynajmniej bęcLie- 
jfty mieli porządne, przedwo­
jenne święconel

C ;o tka  pisała, że czasy są 
ciężkie. Gotówki ani na lekar­
stwo, zato wielka obfitość dro 
oiu, nabiału, iaj. „Czyby się dało 
pisała * sprzedać trochę tych 
produktów wiejskich pomiędzy 
łOaiomymi w miećcie? Przed 
lwiętami każdy weźmie, a tro 
chę gotówki na zapłacenie naj­
pilniejszych podatków się zbie­
rze". Naturalnie, z tego Karo- 
iostwo mają sobie wziąć, co im 
tylko będzie potrzeba. Sama 
ciotka nie Fi’ZyjeJzie, bo nie iua 
»a kolej.

— Pyszny pomysłt —  zawo­
łała pani Karolowa. —  Natu­
ralnie. te wszyscy znajomi wez 
oją. Ceny, naznaczone przez 
blotkę, wprost śmieszne, a to­
war pierwszorzędny.

— A my, tanim kosztem — 
będziemy mogli odwalić kilku 
znajomych, których wypadało 
oddav.ua przyjąć — zauważył 
tsąż. — Trzeba tylko energicz­
nie zabrać aię do sprzedaży.

Sprzedaż zapowiadała się 
feaskomicie. Szynki zostały od- 
rszu zamówione, na kiełbasy 
też znalazło się dużo amatorów 
rani Karolowi. zapisywała su- 
ttuennie w kajeciku, obliczała, 
tle z kogo ściągnąć gotówki po 
lwiętach (przed świętami nie by 
to mowy). Sobie zostawiono 

'4wa indyki, kynkę, wędliny. 
Na pierwszy dzień lwiąt na 
święcone została zaproszona ro 
4*ina I bliżsi znajomi.

Wobec spodziewanych gości 
Pani Karolowa musiała sprawić 
•obłe nową sukienkę. Krawco- 
Wa namawiała i nie chciała na- 
to*t zapłaty przed świętami, tyl 
ko |akieś a tronlo Na to a son to 
poszedł indyk i kopa jaj.

W Wielki Piątek p u  Karol 
Pżsyszedł z biura agnębiony.

— O zaliczce mowy niema — 
Oświadczył. — Musisz sobie ja­

koś radzić. Bierz na kredyt, 
skąd możesz.

Pani Karolowa nie straciła 
ełowy O kazało  się, że p Tuła 
Przyjaciółka pani Karolowej. 
miała kredyt u wielkiego kupca 
kolonialnego i wzamian za indy 
ka i pare kilo masła, odstąp Ja  
go p. Karolowe). Ponieważ jed­
nak był to ostatni indyk do od­
stąpienia, więc dalej było już

trudniej. Trzeba było przepro­
wadzić znacznie uciążliwszy 
handel zamienny jajami i k ie ł­
basą. która miała mniejsze po­
wodzenie. W reszcie w Wielką 
Sobotę pani Karolowa triumfal 
nie oznajmiła mężowi, że wszy­
stko sprzedane Gotówka wpra 
wdzie jeszcze nie wpłynęła, ale 
Po świętach na pewno zapłacą. 

Święcone udało się znakomi­

cie. Gości przyszto więcej na­
wet, niż aię zapowiedziało, przy 
prowadzili bowiem przyjezd­
nych.

Pu świętach paai Karolowa
spróbowała lekko dowiedzieć 
się o gotówkę u tych i u owych.

— Gotówką wszystko? Moja 
najdroższa, to wykluczone. A l  
mogę ci dać to samo, co pienią 
dze: kartkę do Braci Śliwow

ŚMIGUS--DYNGUS

Smigus-dyngusl Dzień św. Lej
ka. Qdwieczna niemal tradycja, 
związana z drugim dniem Wiei- 
kiejnocy. Pradawny zwyczaj po 
lewama się wodą ku niezmie­
rzonej uciesze uczestników lej 
dziwnej nieco zabawy

Różne są poglądy na przyczy 
ny powstania tego zwyczaju. Mo 
że pośw iąteczne obmywanie się 
(w doslownem tego słowa zna­
czeniu) z grzechów, może powi­
tanie wiosny?

W swej pierwotnej formie 
zwyczai ten utrzymał się jedy­
nie ns wsiach. Ju ż  od samego 
rana spotyka cię pierwsza k ą ­
pie) w łóżku Wody nikt me ż a ­
łuje. Pełne wiadru chłuśnięte do

Pisanki, piski, kraszanki
Na żadnymi s to la  p r s y b r e n y t D

śttlęoouem. nis mogło bratuąc 
dawniej pisanki. v J  specjału<e 
Stalowanego ua Wielkanoc jaj.
■k* a.^,dui dzielono ».«. składa, 
jąc sobie nawzajem życzenia 
P-eaalti zwane są w niektórych 
okolicach piekarni i kraszanka.
*0' W wielkich miastach zwy- 
ozaj praygo owywaula na świę­
c i e  p. sanek powoli, jak  lyle in. 
% ch  się zatraca, ale wśród !u-
t*n utrzymuje się nadal w cale. 
*hocy.

Malowaniem pisanek aajmu.jr 
pjównle dz'ewczęta. Farbuje 

J16 ja ja  w hrezyljl czerwonej i 
*-itej, w odwarze z łupin cebul? 
^ k ory  dzikiej, jabłoni, listków 
K r  lł ™alwy, kory olszowej, z. 
R a cz k ó w , t. rw. iw-wców, w 

"ranie ; fc p. J a jk o  rysuje a.<

"Uiajestic“ NSw,st4?
W I Święto g. 4, w n  Święto g. 2. 

fhlrflcy publiczności w swe) Out 
nowszej kom«!}) dźwiękowej

Pa t  i P  ATACHON
jako

W Ł Ó C Z Ę G I

^dprogr. Ha Po LD LLOYD.

w p r z ó d  r t n p u i t z a s o u r m  w o s k i e m ,  
a u y  laiTUa m i e j s c  p o w o w k o * a  
jyoh Uie pentrytu 1 w len »po»e»U 
lizyuikuje sie pożądane Uut.eu.e- 
KozpowszecUmone desenie maju 
■ nu nazwy od wzorow i podo­
bieństw i lak rysuje się je  w *u- 
lązJu, w drabinki wiatraczki, ju- 
biUsZika. serduszka, w dzwouki. 
i -jseuki kugutki, nur*- łapki it pi 
Ja k o  narzędzi (Jo rysowania 
używają szp.lek, Igieł, koz.kow 
szydeł sJoinek | drewienek, a 
lama nazwa pisanek pochodzi 
<tąd, że rysowanie zwą pisaniem, 
tak dawna uazwa „dzhajiów pi­

li yeti*' ożyli malowanych. 
Zwyczaj uialowauia ja j  zna 

.iy juz pyl w siUiozyUiości wspo. 
minują o mm pisarze łacińscy, a 
J o  Polski się prawdopodobnie 
lostał razarn i prowadzeniem 
•hrześcljanslwa W  Polsce wspo-s p o .

VViuuaina o mm po raz pierwszy 
•enty Kadluliek, biskup krakow­
ski w w. 13-ym. w swojej kronl- 
Oiekuwe jest, że Kadlułiek wspo.

ua.iąc o pisankach, pisze ta­
rze o zwyczaju bawienia się pi 

inkami już wówczas w taki spo. 
■ób, w jaki zachowa,t się do dnia 

V n :fłzeffo. Jest to zwyczaj ha- 
vienia się pisunkami w hiik: 

'o riH wyhitki Dwaj przeciw 
T y  u d erzają  p!sankami jedna o 

'ruga. a który  stlnezp ja jk o  prze.
' wnika wygrywa je 
Był w staro-tc*Moi P/see ta-

' 7   - a j  taczan ia  p i sa ne k  n-
•nogDarh przy o h eh n b :e pa 
■lla+.ki zmarłych i oddawania 
-mb inj notom rłzindom. nie ? 
liepicm lat zwyczaj ton zatra 
•ił eię zupełnie,

ciepłej pościeli nie je»t rzeczą
nazbyt przyjemną, ale...  zemsta 
jest rzeczą słodką. W ięc leszcze 
skąpany, cały mokry, chwytasz 
zkolei coraz większe naczynie, 
pełne zimnej wody i z nawiąz­
ką odpłacasz swemu prześlado­
wcy.

A potem cały  dzień pełen 
śmiechu, .krzyku i zabawy. Naj­
więcej krzyczą i piszczą oczywi 
ście młode dziewczyny. Porw a­
ne przez kilku chłopaków  pud 
studnię, zlewane wodą od stóp 
du głów raz po raz, świętują 
dzień św Lejka.

Nie przejdziesz spokojnie k o ­
łu domu. aby z za węgła nie wy 
sunęła się jakaś postać c w ia ­
drem. czy pełną konwią w ręku
i — chlust!!

W mieście rwyczaj ten. jak 
zresztą prawie wszystkie dawne 
tradycje ludowe, prawie s&mka. 
a w każdym badź razie uległ 
znacznej modyfikacji Cóż zre­
sztą dziwnegu? Kubeł wody w 
mieszkaniu przyczyniłby poważ 
ne szkody i straty, a nawet po­
mniejsza „chlapaninka" nie u- 
trzyma się w czterech ścianach 
domu. Karykaturą niejako daw-

WI ELKA NAGRODA
Ce l e m r oz p o w s z e c hn i en i a  n m z t g t  

pr/ed. t iębioi  . l w a ,  ai iędzu c z y t e l n i k a ­
mi mni e i t ze go  p u m .  f i rma n . i t z  p o .  
i t a n u w ł a  rozd. ' f  t y . u l e m wielkict  na*  
grody r u i m i  te t o w a ry .  K a l d y  c z y ­
telnik m o ł e  o t r zvm -C

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE
(podług Das/ycti  w a m n k ó w l ptainle m 
postaci  kam garnu na utjrafna. koatiu.  
m> damskie ,  bieliznę dam ską m ęaką  
po ście low ą kołdry w atow e zegark . 
instrumenty m uzyczne a p ara ty  foto .  
graf czna. filmowa i mne przedm ioty  
w a r to śc io w e ,  jeżeli oad eśte  prawid  
Iowa rozw iązań a nimeiszegn aadania

| 8 - i  p - i - y  n e - a h - l - c « * |

Kreski należy eaatąpiż literami aby  
o t r z y m a ł  powszechnie znane przyało .  
wie. Udział w konkursie  dla o t r z y -

t nagrody j est  b ez pł a t ny  f 
ż adn e g o  r yzyka N e p o wo dz en i e  wy 
kl i i czone R o zw i ą z a n i e  pros imy nam  
p r z y s ł a ł  w l i ście luh na zwy kł e i  po-  
c z l ó w c e  z p o d a n i em d o k ł ad n e g o  a d ­
resu.  na co W  P o t r zyma szczegóły  
i n i e s p o d z ia n k ę  P os i a d a my  d u ło  U- 

stłiw dz ę k c z y n n y r h
P O I.S K A  S A M O P O M O C  

W Ł Ó K IE N N I C Z A  
ŁÓDŹ 5, skrz, poczt, 7. Oddz. 107,

ttych zwyczajów dyngusa tą mo 
dne w mieście szpryczki, puiwe 
ryzatory, zazwyczaj Bapełoions 
jakąś pachnącą wodą, czasem  
kolońską, lub —  kto zatmuźuiej- 
szy — perfumami.

Lec? to już nie jest prawdzi­
wy dyngus w potopie wody, w 
strumieniach, płynących z (nie- 
undulowaąych i niefryzowa- 
nych) głów dziewczęcych.

Ale w tym roku. przy zimowej 
niemal p ło d zie  chyba i na wsi 
poniechają zwyczaju dyngusowe 
go- Kubeł zimnej wody. nawpol 
z lodem czy śniegiem, odstraszy 
najodważniejszego od urządze­
nia komuś takiej kąpieli, ■ po­
tem przyjęcia aa Iwoią głowę.

skich na tę sumę. Mól mąż ma 
z nimi interesy i oni w ten spo­
sób spłacają.

— Ale kiedy to chodzi-o go­
tówkę!

— M oja droga, jesfeś t ak  nic 
współczesna, że dziwię sie.  jr.b 
możesz żyć w dzisiejszych wa­
runkach.

Pani Karolowa zaczyna ła  to 
rozumieć. Znainmi byli u.cz.c wi 
i chciełi płacić, jak mogli. Po 
tygodn u uzbierało się 11 z ło ­
tych gotówką i 8 ką tek na to­
war do różnych składów i m a­
gazynów.

Z wielkim strachem i gorące- 
mi przeprosinami posłała p a n  
Karolowa c io tce  plon k artk o ­
wy. Ja k ie ż  było jednak iej 
zdumienie, gdy po paru dniach 
otrzymała serdeczny list z po­
dziękowaniem.

„W yobraź »obie, moje dziec­
ko —  pisała ciotka — Ae w na- 
szem miasteczku załozyli spół­
kę, w której skupują za gotów­
kę i biorą w zastaw takie k art­
ki. Kto czego potrzebuje z ich 
wierzycieli, to przychodzi i w y ­
b iera  sobie do odpowiedniego 
sklepu, i w ten sposób ich spła 
cają. Ruch mają duży I ode 
mnie leż wzięli, naturalnie, nie 
za taką  cenę. jak na kartkach, 
ale zawsze dostałam trochę go­
tówki. Nie masz pojęcia, k o ­
chanko. jak wdzięczna cł iestem 
za tak  pomyślne załatw ien i*  
sprawy...”

—  No. ciocia jest naprawdę 
nowoczesna —  pomyślała pani 
Karolowa. —  Je ż e l i  to jest po« 
inyślne załatwienie...

Najwięcej m u m io  w ał*  pani 
Tuła:

—  A widzisz7 Mówiłam d l 
W szędzie ludzi* jakoś dają so­
bie radę! I czy to nie wstyd, że 
jakaś dziura, jakiś M okrydołek  
wyprzedzi! nasi T rzeba czera- 
prędzej założyć taką  spółkę wy 
mienną u nas! Zawsze ci mówi-* 
łam. że jeeteś m ew spólczeina  i  
tiie rozumiesz dzisiejszych cza­
sów!

H. Dołęga.

Wykupywanie więźniów na Wielkanoc
Jetiujnoi s uart>u»tadej«»y0o — r

uAKjow v  da«uag t^oleoe. kiory 
.liczył eię s VV i«u*uoo* liyi » * ł .  
ciiaj tujtu pyatui.* wjyau.u* z 
ff.ytoui.* w V. łatana t je u u n iu  

wu s»)u*mj ereyuiuo. 
iwy Mę*i rauak.ej.  wiiozuu« *  
r t5JJ w Krakowie, przy kuacie 
ie Ir ruuciBZiuiUow. prutt kanonika 
AluruiUa Gsy»*ko«aki«i(w, a lei- 
u,vuqce do o..v diiia 

oeunyui s uajwaźulejezyoh o. 
bowiązkow teitw bractwa było od 
MUetJzanie w.ckuiow. enuzeaoluit- 
utiocyob 1 uJzielauie tur waiiaie 
jtoeiocby refiirijitej a • Wielki u. 

Tygodniu bractwo imało p n y w ,.  
.oj więźniów wjkupywafi. starać 
»iy o ziagodzonie kary dla mcłt 
wyjeduywac ist, |»nuM>avzen'.e 
>vypraeSM itu wotnuM Gdtiywa­
to alf te a Wielkim eefemouja 
lem.

W oewarta ateihdełę Wtelkieęu 
iniwiu wizyta loro wie bractwa

óramt w ezarue kapy • kaptura, 
mi. maJęBoaat tylke dwa otwory 
ua ooiy  obonotiult więsteuie i 
•ptarwał! naswtaka wlęintów. ta 
oo soetałl awtęsłeeC t aa ja tą  «ka 
zanl kara PrsOi dwa »aate|.ne 
tygodnie brawa badali pnew-iny 
a w Niedzielę Palmowa r«*p«wzv 
ualt starania o władz sadowy eh 
tnleiakirh i staroAclńakleh o ł!»»- 
gndzenie kary lab a  aałkow-ttr 
uwolnienie.

Byłv to nsaejr. kiedy aa dłng' 
szło się dn więzienia 1 a'a«lziale 
lotąd, p ó k i  się dhurn łiłs zanta.

*o Tyrh brartwa wykliny wato 
-a pirniadza. zabrane t  jałmuś 
ny. Trredawsaystklem iaiinsk 
starole ftię broetw ę atreU iś i

wy-^rowić ty oh którzy byli oka­
zani ua Łni.eró.

C o io n jo n ja i uw olm onia w ięż. 
uiow oiibywui się  w W ielk i 
C zw artek Tych. klurzy uiieli być 
Urte.n.uui, spruMadzauu do izby 
. iu iz .oca.o j na raluszu. gdzie był 
ju z  ustaw iony przez bractw o 
.arz- Tu odbyw ali oni spow ite 
w ielka iiocnri, n poieui proboszcz 
kościoła N P M arji po przeruó- 
'>.«U‘ ii w- obecności zebranych 
d ygnitarzy którzy się do uwol­
n ienia więźniów przyczynili, u- 
JzielaJ im K ouiuu jl sw N astęp­

nie otiuzylywal |:slę uwoiu ouvi*b 
od kury śm ierci i więzienia, a 
n rcybraciw o podejniow a-o wy- 
z.wolonyuh w te j sam ej >aii ob.n. 
dem

IJrom yntość na tein się  nie koii. 
ta y ła  0  godz 4 po poi wych ■ 'z i­
ła s wy-zwolonyml więźnlaiu'. 
l»roeeią)a do kościoła Frane szkn- 
nów. e gdy uiięd-zy wyzwo ouy 
mi był taki, któreiro wyproaznu*. 
od śm ierci, postępował on m :ędzv 
dwoma członkam i a rcytirm-t \vi 
trzy m a jąc  w jedinej ręce tniui-i 
głowę a w d ru n ie j płonącą św' -- 
eę. Za nim szli inni w y k ii-icn : 
kobiety i mężczyźni. Proces la 
udaw ała się do kanlicy M ek: Pnń 
sk le j gdzie prefekt iidz'o1nł im 
nauom nienla hy ju ż w d ce j t-ó’ 
w racali na drogi występku. T e ­
raz. byli w!ęźn;nwie romhjid-zMf 
<'e iiiź do domów.

K ro n 'k arze  podair że u r o c z y ,  
stośei te m iały w ielk ' wpływ nn 
iim nraln ienie w'nown|eów W 
'en srwisób zwnin!eni r. w!ęz!eó
"onobno już tam nigdy aie ’.vra- 
oaJł,



MA BEZDDOZA(H M
Osnuty na prawdziwem zdarzeniu dramat ze sfer arystokracji

Wałek, oczywiście, odrazu udał si< w kierurku 
twego szałasu. Nie wiedział, ie  krok w krok za nim 
zdąża kilku mężczyzn, bacznie go śledzących...

Dlaczego właśnie W ałek poszedł do księdza., aby 
dać na zapowiedzi? Miało to swoje powody...

Gdy został sam na sam z zemdloną Marją, za­
czął nią potrząsać tak długo, aż się ocknęła. G dy to 
za j nastąpiło, zawołał:

—  Anko, Aneczko, nareszcie cię mam u siebie. 
I tyle już uzbierałem pieniędzy —  dc dał pokazując 
jej owe piętnaście tysięcy, —  że starczy na ślub. .

Teraz dopiero Marja uprzytomniła sobie, z kim 
ma do czynienia. Słyszała c  obłąkanym Wałku. Do­
myśliła się, że W ałek bierze ją za Ankę. Postanowiła 
r tego skorzystać. Powiedziała:

—  Dobrze, Wałku, będę twoją żoną, ałe od wiąż 
mnie...

W ałek zgodził się na to tylko częściowo. Odwią­
zał ją od pnia, ałe nie zwolnił jej wiórów I nadomiar 
złego przysunął się, wziął w ramiona i szukał ustami 
je j ust.

Matję ogarnął wstręt nieprzezwyciężony i ok. opna 
a k i i a  Zawołała:

—  Wałku, nie n ieL
Lecz on nie zważał; garnął się ku niej coraz na­

miętniej...
Ju ż czuła jego oddech na swojej twarzy. Odwró­

ciła ją  ku ziemi i wyjęczała:
—  Jeżeli natychmiast nie dasz mi spokoju, nie 

zostanę twoją żoną. Nigdy, za nic! Po ślubie wszystko 
—  teraz n ic ..

Słowa te dotarły do jego zamroczonej świadomo­
ści, bo odrzekł:

—  Dobrze... ale bierzmy ślub już, natychmiast...
—  Zgodę... możemy choćby teraz zaraz iść dać na 

zapowiedzi —  odparła, myśląc, że po drodze, na wsi, 
poprosi ludzi, aby ją uwolniono od niego.

I dodała:
—  Odwiąż mnie, pójdziemy razem.

Lecz W ałek widocznie odzyskiwał coraz więcej 
świadomości, bo odparł przezornie:

—  G, nie... Zostaniesz tu... Sam pójdę do księdza. 
I to już... Nie odwiążę cię. Jeszcze mi uciekniesz...

I rzeczywiście pobiegł, zabierając ze sobą pie­
niądze.

W pośpiechu zapomniał Marję znów przywiązać 
do pnia. Dzięki temu mogła, choć z wielkim trudem, 
pełzając i tarzając się, wyczołgać się jednak z szałasu.

Nie zdołała wszakże oddalić się na większą od­
ległość. Siły odmawiały jej posłuszeństwa. Znów usi­
łowała wołąć pęmoęy, al< bezskutecznie. Było to w 
chwili, gdy przerwano poszukiwania w oczekiwaniu 
przybycia władz policyjnych.

W każdym razie, gdy W ałek wrócił do szałasu, 
nie zastał rai M arii..

Widok teii przyprawił, go o roapacz. Wybiegł z 
szałasu, ale Marji nigdzie nie dojrzał. W rócił i ujrzał 
sznur, którym była przywiązana do drzewa. Niewiele 
myśląc, okręcił go około gałęzi, wsuuąi głową i z roz­
paczy zawisł na nim...

Gdy przedstawiciele władzy wkroczyli, po kilku 
minutach wyczekiwania, 2si.ti.ii już tylko jego trupa.

Marja słysząc czyjeś kroki i głosy, znów zawołała 
pomocy, Wnet ją odnaleziono. Opowiedziała, ie  wio­
ząc kaucję, została napadnięta przez obłąkanego 
Walka, który ją, omdlałą sttachu, tu przywlókł...

Sędzia śledczy, kiedy skończy # mówić o swej 
straszr ef przygodzie, powiedział:

—  Mam dobrą nowinę dla pani Pani Bukowska 
jest wolną. Sprawa umorzona.

—  Ma to do zawdzięczenia, zapewne, panu? — 
zapytała Marja.

— O, nie! Tylko sobie.
Marja zdołała coś jeszcze rzec, aędz.a śledczy 

dodał:
—  Sobie i swemu poświeceniu. Okazuje się, ie  

pani Bukowska dlatego naraziła się na najgorsze, aby 
ratować brata pani, Jan a Rolicza. Bukowski biegł do 
lasu, zamierzając gc zgładzić w obawie, by nie po­

znał w nim zabójcy Tyreckiego. Pani Bukowska 
postanowiła temu zaoobiec za wszel^* cenę i biegła 
do lasu, aby uprzedzić o tern pana Rolicza. Mąż ją 
dogonił i chciał zabić. Wywiązała się wołka, podczas 
której stała się mimowolną zabójczynią męża. Wuber 
tego na mój wniosek sprawa została umorzona. A 
wnet potem... zaręczyliśmy się...

Marja była tak oszołomiona, że w pierwszej 
chwili wprost nie umiała zebrać myśli. Ruszyło ją su­
mienie. Więc Genia poświęcała się dla Jan a? Chciała 
ryzykować własnem życiem, aby tylko Jasia uchronić 
od niechybnej zguby . I... jest zaręczona z sędzią śled­
czymi A  więc nie kocht. Noiwinal Nie będzie usiło­
wała go jej wydrzeć...

Postanowiła teraz wyznać wszystko. Ze skruchą 
przyznać się, że zamierzał? zataić kauqę, którą wioz­
ła z polecenia ojca.

Pu chwili wszakże zrobiło jej się tak wstyd swego 
zamiaru, że... wolała go ukryć...

Powiedziała więc z radością:
—  Proszę więc przyjąć moje najserdeczniejsze 

powinszowania. Podczas rozmowy, którą miałam z 
Genią w pańskim gal inecie padły z mych ust słowa, 
których potem żałowałam. Chciałam prosić za nie o 
przebaczenie 1 ha dowod mej przyjaźni osobiście 
pizywieić pieniądze, które ojciec mój postanowił wy­
łożyć, jako kaucję dla zwolnienia Geni z areszTu...

Po przybyciu do Bukowa i wyjaśnieniu wszyst­
kiego obie kobiety pocałowały się serdecznie...

W krótce ;si£ w małym kościółku odbywała się 
radosna uroczystość. Aż dw? śluby jednego dnia. 
Marji z Nobwinem i Reni z Jasiem.

A po roku była uroczystość aż., potrójna. B o ' 
jednocześnie ze ślubem Geni odbywały się podwójne 
chrzciny. Synka Roliczów i córeczki Norwinów...

Ci wszyscy, co cierpieli na bezdrożach miłości, 
zostali przez tę sam? miłość skierowani na drogę 
szczęścia...

KONIEC.

IKS.

W  c z t e r y  o c z y
Intymne rozm owy z Czytelnikami

W szystkim przemiłym Kore- 
spuitde/Ukofti i Koresponden­
tom, którzy nadesłali mi życze­
nia świąteczne, składam  ser­
deczne podziękowanie, nawza­
jem  życząc lin, oraz wszyst­
kim moim drogim Czytelnicz­
kom  i Czytelnikom  —  z gtębi 
serca : „W esołych Świąt".

P, J i e b e '  L  z K.
Proszę napisać.

P. Krysi z Wilna.
Proszę przebaczyć narzeczo- 

nemu i nie zrywać sześcioletniej 
znajomości dła jego głupiego 

żartu.
P  S. Z.

Mnóstwo niewiast pragnie 
Panu zastąpić niewierną żonę. 
Prcsjm y c  adres.
P. L aśce G.

Sporo panów pragnie Pani 
dowieść, ie  nie wszyscy są ta 
kimi podlecami, jak ów, co P a­
nią uwiódł. Prosimy o adres.
P. Zenon z S, 

zwierza nam się ze swego u- 
rozmaiconego życia miłosnego 
w sposób następujący;

„Mam lat 29. Będąc w Rosji, 
zawarłem tam dwa związki mał 
żeńskie, a owocem tych ślubów 
sov'iuckich jest dwoje dzieci, 
które się wychowują w tamtej­
szych zakładach wychowaw­
czych. Wkoficu zbrzydło mi to 
wszystko i postanowiłem wró- 
cjjS do Polski. Ou‘Zvrrinlem od­
powiednią posadę i jednocześ­
nie poznałem dość przystojną 
1 przyzw Jfą osobę, z którą 
wciąłem llub, 'tym razem już

j prawdziwy, w kościele rzym­
sko-katolickim.

Po krótkim czasie zona mo 
ja  zaczęła mi robić bezpod 
stawne, zresztą wymówki, 
że ją  zdradzam. Wymawiała 
mi wciąż m >ją urodę. Zgniewa- 
ło mnie to, wreszcie, zabrałem 
dziecko i zostawiłem żonę na 
lasce losu. Pragnąc wszakże 
dać dziecku staranne wychowa 
nie 1 mieć kogoś. dla zatęcia 
się gospodarstwem, postarałem 
się o odpowiednią kobietę i ta­
ką wkrótce znalazłem.

Stopniowo przyzwyczaiłem 
się do tej kobiety i postanowi­
łem z nią żyć. Dowiedziałem 
się. że jest wdową po żołnie , 
rzu armji rosyjskiej, który zgi­
nął na wojnie i »e mą, córkę 
szesnastoletnią.' Ponie waż cór­
ka dorasta i chciałaby mieć ją 
na oku, poprosiła mrre więc o 
pozwolenie, aby je j córka za­
mieszkała razem z nami. Zgo­
dziłem się chętnie.

Sam nie wiem. jak to się sta­
ło, dość że zacząłem obdarzać 
córkę moiej przyjaciółki sym­
patią, która znalazła Oddźwięk 
a z tego wszystkiego taki ko­
niec, że pewnego dnia córka mo 
iej przyjaciółki ośw iadczyła mi, 
iż w wyniku nafzńafl zbliżenia 
jest w odmiennym st.ar.re i ze 
wstydu przed matka 'chce po­
pełnić samobójstwo. Zauważy­
łem rÓAvnież, że"'matk;,1 z?, czy  
n.n się czegoś domyślać i nieco 
straciła na minie, widząc, iż 
konkurentką je j jest rodzona 
córka. Jestem teraz ? tego

wszystkiego w takiej rozterce 
duchowej, że postanowiłem rzu 
cić wszystko, wyjechać gdzieś 
zagranicę, aby wreszcie odzy 
skać niezależność osobistą i 
r.ie być związanym obowiązka 
mi prawnemi lub moralnemi 
wobec tej czy innej osoby. Chy­
ba, że Sz. P . Redaktor znaj­
dzie leprze wyjście z mojej 
zasrmarwanej sytuacji, która 
ml ciąży nie do zniesienia i 
zniechęca do życia“.
. Kochany Panie Zenonie! Jest 
pan typowym „donjuanem*. 
To Panu powie każdy. I będzie 
przypuszczał, że tern określe­
niem Pana potępi. Ja  pozwolę 
sobie meco inaczej rozumieć to 
określenie, opierając się czę­
ściowo na ujęciu „Don Ju t ­
ra 44 przez literackich odtwór­
ców te/ postać■ z legendy hisz­
pańskie i. Mam r.a myśli Zorll- 
lę i Byrona. Odrzucając płasz­
czyk romartyzmu. w który 
odziali swego bohatera, a wgłę- 
łra jac sit w słronę duchową 
don Juaąa, widzę w nim prze- 
dewszystkiem poszukiwacza 
Alę nie .prżygód. .Poszukiwacza 
kobiety, kobiety < przez duże K 
(ale nie w sensie Weiiningem. 
a tern bnrd/iej... KJeszczyńskie- 
go). Kobiety ideału. W  po­
szukiwaniu je j dem...|na.ii rzuca 

ku te.i lub tamtej. m vś!ae 
Może to w reszcie o n a ? “ Tw ier­
dze. że gdyby dori Juan ja zna­
lazł. stałby sie wzorowym o j­
cem i małżonkiem. Ma duże w\^ 
magania — to nie wada! Bez 
kobiety obejść się n ic  może —

nic naturalniejszego!
Przeczytałem niedawne w 

„Wesołych Wiadomościach;1 
bardzo poważny aforyzm. 
„Kobieta, celowo użytkowana, 
jest niezastąpiona41. Kolega S a ­
dek, choć człowiek wysoce in­
teligentny, z uniwersyteckiem 
wykształcaniem, bodaj sam nie 
wie, jak głęboką prawdę wypo­
wiedział. Don Juan jest „kobie 
ciarzem44 w najpiękniejszem te­
go słowa znaczeniu (nie chcę 
powiedzieć „feministą44, bo nie 
lubię uważać „automobil44 za 
coś lepszego, niż „samochód'4̂

Niech Pan znów tylko sobie 
nie wyooraża, że Pan jest 
„donjuanem" doskonałym. Bo 
zaledwie Pana spotkała poważ­
niejsza rozterka, zahmnł się 
Pan, już nie wie, co robić, już 
by Pan chciał uciec i tak dalej. 
A w gruncie rzeczy odezwał 
się już w Panu domator Legen 
darny don Juan nie pozostawiał 
tyle dzieci, co Pan. Mniejsza u 
te, które się chowają w sowiec­
kich domach wychowawczych. 
Mają przynajmniej dach nad 

głowa i utrzymanie (choć może 
w ten sposób za Pańską sprawą 
czerwona artrija wzmocni się j  
dwa skierowane przeciw Pań­
skiej Ojczyźnie bagnety). Ale 
ma Pan i tu jeszcze dziecko, któ 
re Pan kocha, skoro je Pan 
zabrał nieznośnej^ żonie i pra­
gnie wychować. Nie wolno go 
Panu zostawić na pasłwę losu. 
Poza tem znów ma przyjść na 
świat dziecko od dość wcześnie 
ho od w siedem nastym  roku ży­
da z a cz y n a ją ce !  praktykę mi­
łosną osóbki.

To dziecko też trzeba bedzie 
zabezpieczyć.

Ucieczka od wszystkiego 
jest przedewszystkicm dość 
nieuczciwetr tchórzostwem, a 
poza tem Patiu ulgi nie przyjdę

sie, bo Panu w gruncie rzeczy 
już ta „donjuanerja44 zbrzydła 
(niech Pan się przyzna i powie 
sobie: „Trudno, nie dorównali 
mojemu legendarnemu pierwo­
wzorowi!).

Sytuacja jest obecnie taka. 
Przyjaciółka Pańska oiaz jej
wói ka, Jak znalazły sobie Pana, 
tak ostatecznie znajdą sobie in­
nego na Pańskie miejsce. Poza 
tem obie są wome i mogą na­
wet prędzej czy później wyjść 
zamąż. W gorszej sytuacji jest 
Pan i Pańska żona. Rozwodów 
jeszcze niema; kiedy będą, nara 
zie niewiadomo; innego malień 
siwa zawrzeć nie możecie. Mo- 
żeuyście jeszcze się zeszli, wy­
baczając sobie wzajemne winy, 
zwłaszcza, Pańska żona 
przysięgnie, że już nigdy nie 
będzie Pana dręczyia zazdro­
ścią? Dziecko Pańskie odzyska 
toby matkę, Pan —  żonę i g0- 
spodynię.

Gdyby się to nie udało, może 
Pąn zostanie z terni patra/ni, 
co obecnie, ale niech one sie Ja'  
koś między sobą porozumieją, 
apy nie doszło do tragedji. Oczy 
wiście, mógłby Pan .obie poszu 
kać w kraju, albo zagranica 
jeszcze jednej kobiety, ale czi»’ 
ję, że Pan już ma dość tę-o 
wszystkiego. Poza tem ni-iskj* 
^  Pan za sobą prowadzić W  
nie Jedno dziecko, lecz dwoje: 
x) opieka nad mającem sie htf' 
rodzić dzieciątkiem jest hez\va" 
runkowo Pańskim ohowiMl 
kicm. Jeżeli tak będzie da’ :-1 
"zło. liczba dzieci, ciągnącVc'1 
za Patiem, będzie wciąż w r a ­
stała. Nie. wiem. czy Pan 
bie wyobraża, co oznacza kr(*j 
ozenie po drodze życiowej z tv 1 
ma kulami u nóg. W ięc progj" 

•■i \vvbrać jądro z 
rozwiązań, które Panu proP0' 
nuJe,



Wsirząsująca opowieść o miłości i zbrodni
STRESZCZENIE.

Do m u c  jo  m  m eg o  hu lu eciego  trybo tycia Karole hr, 
Ruckiego prrybyl (ego lichw a r i( oświadczając mu, te' me mo. 
te go dluiej zaopatrywać w pieniądze. Hrabia znalazł aię 
w położeniu bez wyjścia. M iał, coprawda, o.otkę, księżnę 
Brew ską, zędz-wą matronę o niezmieizonych bogactwach, ale 
nie był jej spadkobiercą. Mógłby nim być, zreazią, gdyby nie 
było na św ecie tej wnuka Andrzeja ke. Brcwakiego, młodego 
porucznika ułanów, sportowca, zdrowego, jak rydz. prowadzą 
cego bardzo spokojny 1 trzeiw y tryb Zycta. Lichwiarz Kewei 
dawał hr. Ruckiemu do zrozum ema, i e  gdyby się udało jakoś 
osunąć z poSród iywych młodego kziącia, — hr. Kucki otrzy. 
mai by w spadku po mm poważne tumy a eo dopiero po nie­
długie! jui, zapewne, śmierci stara) ksąine)... Po wyjściu 
lichwiarza n ra b j Kucki |nl zaczął roawaiac tą moiiiwość, gdy 
•agie ziawił się z a  ega sam młody keiąśą i zaprosił go wraa
• lego preyiacielem art.-mai Szermerem nz trzydniowe polo. 
wame w Farentach, rezydencji kz. Brew&kiej,

Przyjechali, Ju i  pierwszej nocy Rucki, dręczony zbrod. 
alczemi zamiarami, nie mógł zasnąć i spacerował po parku 
.Wtem ujrzał kz, Andrzeja,

Okazało tią, ie  Andrzej zdąiał do małego domku, ukry­
tego wśród drzew nz skraju parku. Ukrył w mm ukochaną J a .  
aią, którą ą>i o wadził ta i  Warszawy. Jasia, wśród pocałun­
ków, wypowiadała waz akia obawy, ie  |ą porzuci. Odpow.edział. 
te  nie. Skoro mu się oddała duszą t dałem.

N u ziu m  arena Andrze, oświadczył Rucldamn i# ch jc
• nim porozmawiać w cztery oczy,

Zapropw-owai mu pomoc materialną, Rucld podzięko­
wał, mówiąc, ie  narazić się obejdzie. Mota póiniej_

Błąkając tlę po lezie, spotkał tam kowala Kolasa. W  rozmo­
wie z hr. Rudtim Kolas podsunął mu tą samą myśl, co przedtem 
khwtarz Rewel, Dodósł również, ie  podsłuchał rozmowę Andrze­
ja s Jasią, z której wynikało, ie  Jasia Jtst w dąty. wobec czego 
Andrzej jakoby postanowił przyśpieszyć swoje małiełisżwo z mą. 
Karałem ofiarował mu niedwuznacznie swe uzłjgl ju» wynagrodze­
niem.

Kolażowi pieniądze były potrzebne. Miał bowiem kochankę 
Kaśkę, poaługaczkę w karczmie. Kiedyś ją uwiódł, a obecnie czę­
sto przyjmował u siebie 1 był do ulej wielce przywiązany. A K aj­
ka nagle wyraziła chęć wyjazdu do miasta „na kar]erę“. Chcąc |ą 
zatrzymać, Kolas znęcił Ją widokami małżeństwa i nabydem knaj­
py w mieście. Pieniędzy na ten ce! spodziewał się od Ruckiego za 
wiadome „usługi".

Spółka Ruckiego z Kolasem doszła do skutku. Następnej no­
cy Kolas zastrzelił Andrzeja z ukrycia. Zjechały władze, które 
•twierdziły śmierć sannobójczą, bo Kolas podrzucił Andrzejowi Je­
go rewolwer, który mu ukradi uprzednio. Rucki u ś  nie wydalał 
się przez całą noc a zamku.

Jasiu dowtodstete aą o wi y ddsm dopiera po powrocte do 
Warszawy 1 mebonneute «łę dętko. Lekarz napytał czuwającą
• jej kda koleżankę Lenę, esy chora przetyła jaki wstrząs nerwo­
wy. Lena wszystko mu opowiedziała. Dr. Floiski — Jak stę oka­
zało aferzysta — skorzystał z tych wJbdamołd, aby obrobić 
eprewę z Ruckim. Za sto tysięcy wykradł Jasi wszystkie listy, 
które mogły słulyć za dowód związku z Andrzejem Uspokojo­
ny Rucki, udał siv do Lffi. Była to tancerka, którą Rucki bliżej 
się zainteresował. Zaczęło się od tego, te ją kiedyś zaprosi na 
kolację.

A potem Jut: od łyczka do nemyczka. Najtrud­
niejszy jes t  pierwszy krok. Zaczyna się zawsze od 
niewinnej kolacyjki. Tak wytrawnemu uwodzicielowi, 
jak hrabia Rucki nietrudno przyszło rozkochać w so­
bie młode dziewczątko i skłonić do uległości. Liii 
opierała się długo, ale ostatecznie dopiął swego i ze­
rwał kwiat iej dziewiczości.

Nie zadowolnił się tem wszakte. Chciał |ą mieć 
■w każdej chwili, gdy zapragnie. Znęcił własnem zaci- 
sznem mieszkaniem w ogródku przy ul. Parkowej. 
Skusił wystawnym trybem tycia. Liii porzuciła ro­
dziców, którzy nie godzili się ze zgubnemi, jak im się 
wydawało, poczynaniami ich córki. Matka wkrótce 
zmarła ze zgryzoty, ojciec zaraz po niej. Sami sobie 
wyrzucali, że umyślnie nie sórzecw iai' się pracy Liii 
w balecie ,  licząc właśnie na to, te  wyjdzie zamąż bo- 
■iito. R zeczyw iście  zdarzało się to bardzo często, ża­
rn wno w Rosji, jak i w Warszawie. Dziewczęta, prze­

ważnie ze sfer niezamożnych, nłe mając możności 
'dobycia  znajomości z bogatymi panami, mogły liczyć 
ia nie ty lko ze sceny. Tu mógł ją zauwatyć i wyłowić 

ktoś majętny, a zarazem mający uczciwe zamiary. 
S p o ro  b v ło  tak ich  wypadków. Trzeba było tylko 
u m ie ję tn ie  pokierow ać sprawą, no i... trafić na po­
rząd n eg o c z ło w ie k a , nie na takiego wyrodka, jak hra­
bia R u ck i. Liii też, zapewne, mogłaby dzięki swej 
n ro d zie  zrobić karierę życiową i stać się najuczciwszą 
żoną i m a tk ą , gdyby nie miała nieszczęścia natrafić 
n a... Ruckiego.,.  A le  właśnie tak zdarza się oso­
b om , grającym na loterii życiowej: albo się wyjdzie 
cało ze stawką, albo z mniejszą łub większą wygraną, 
niekiedy zaś —  z  przegraną, często katastrofalną,,,

Trzeba, zresztą, przyznać, że Liii nie ułegła Ruc­
kiemu dla karjery. Był jej pierwszą. prawdziwą, 
szczerą miłością. Jedynym celem je>i życia było za­
trzymanie go przy sobie, napawanie się jego miłoś­
cią. Bardzo z gruntu uczciwa dziewczyna, religijna 
i wierząca, często zdawała sobie sprawę z tego, że 
wiedzie tryb życia niemoralny i grzeszny. Nieraz 
gr/zly ją wyrzuty sumienia, niejedną godzinę spędza­
ła w cerkwi na Podwalu, kając się i błagając o wyba­
czenie grzechów, ate... nie miała sił już zmienić swego 
losu i nie chciała zanic rozstać się z umiłowanym 
Karolem.

Żyła teraz tylko dla niego. Już mnłej się poświęcała 
sztuce tanecznej, jui raz po raz opuszczała lekcje ba- 
letowe, tak niezbędne dla utrzymania się na poziomie 
artystycznym. Tak właśnie byłe i tego dnia...

Hrabia spoglądał z niemym zachwytem na ter. 
śliczny obrazek, jaki miał przed sobą. Liii zaś otulała 
go powłóczystem i upojnem spojrzeniem swych oczu 
o przepastnej i odurzającej głębi.

Odezwała się wreszcie:
— Takiś dziś radosny!
— Bo wreszcie uporałem się zc sprawami, dość 

przykremu interesami, któremi zawracano mi głowę.
— Jakiem i interesami?
—  Nic ciekawego, bprawy pieniężne. Najnudniej­

sza i najprzykrze.sza rzecz na świecie. Szczęśliwe, je­
steś, że możesz się tem nie interesować.

— To prawda. Maru wstręt do pieniędzy Nie lu­
bię się niemi zajmować.

Karol siadł na łóżku *Wej kochanki F pieścił czu­
le jej małą, białą rączkę.

Dodał:
— To też nigdy z tobą o tem nie mówiłem. 

A wcale nie wiesz, tle przez to niedawno przeżyłem 
przykrości. Mogę ci nawet powiedzieć, że były chwh 
ie tak groźne, gdy już zdawało się, że jestem zgubiony 
beznadziejnie. ■ _

— Nędzarzem chyba nłe zostałeś? ■
— Właśnie niew,ele do tego brakowało.
—  Czemuś nic nie mówił?
—  Bo wiem, że nie lubisz tych tematów." Poza 

tem nie chciałem cię martwić, mącić ci spokoju 
A czy wiesz, czego się jedynie lękałem, będąc w tych 
tarapatach? Drżałem na samą myśl, że musiałbym 
może rozstać się z tobą, gdy już nie będę mógł sobie 
pozwolić na to, aby...

■— Ach, nie mów mi takicL rzeczy!..
— A jednak pomyśl sobde, gdyby się okazało, te  

muszę zacząć ciężko pracować, może gdzieś zagra- 
nicą...

— Czy myślisz, te  nłe poszłabym z tobą choćby 
na krańce świata? Gotowa byłabym żyć w najstrasz­
liwszej nędzy, byle przy tobie i z tobą.

—  Moja ty Lilijko śliczna I —  rozczulił się Karol.
Przymknęła namiętnie powieki, nozdrza jej drga­

ły zmysłowo. Powiedziała, jakby natchnionym gło­
sem:

—  Czyi nie jestem twoja, cala, ćała twoja ł tyl­
ko twoja? Czyż nie jesteś moim panem i władcą? 
Czyi jest dla mnie inna ostoja, jak twoja miłość, inny 
cel w życiu, niż ci je umilać, być dla ciebie wiecznie 
żywą krynicą szczęścia I rozkoszy?

Powiedziała to po rosyjsku, jak zwykle, gdy 
chciała powiedzieć coś, co płynęło jej z głębi serca. 
Karo1 przywarł ustami do jej dłoni...

Jakąż wielką potęgę kryje w sobie czar miłości 
kobiecej! Przy boku swej kochanki, z którą nawzajem 
miłowali się gorąco, Karol, zimny zbrodniarz i wyro­
dek, stawał się nagle czułym, tkliwym, pieszczotli­
wym. Przysiącby można, że to człowiek o złotem 
sercu.

Liii przerwała milczenie, zapytującl
— Ale ostatecznie wszystko jńjkoś się ułożyło?
—  O, najzupełniej [
—  Doprawdy?
— Pocóżbym miał clę okłamywać?
—  Słusznie. Ale że też po tak wielkich trudnoś­

ciach mogła tak szybko nastąpić poprawa?
—  To bardzo proste. Otrzymałem spadek.
— Duży?
—- Dość, Co ciekawsze, ie  był najzupełniej nie­

spodziewany. Zmarł nagle młody ks. Brewski, o któ­
rym ci nieraz wspominałem,

— Ach, ten piękny porucznik?
—  Właśnie. .
— Biedaczek. W cale nłe wiedziałam, że był 

chory.
— Tyle razy ci powtarzałem, że powinnaś czyty­

wać gazety. Przedewszystkiem nauczyłabyś się lepie) 
po polsku, po drugie trochę wykształciłabyś Hę, po 
trzecie miałabyś choć jakie takie pojęcie o rzeczach, 
będących na ustach wszystkich, -

— Kiedy mnie nie ns śwtede nie interesuje poza 
naszą miłością i nikt poza tobą. Gdy cię niemą, cale 
moje zaięcie to liczenie godzin i minut, kiedy naresz­
cie powrócisz.

— To, oczywiście, bardzo miło słyszeć...
—  Tak, ale teraz mi powiedz,przynajmniej, jak a  

to choroba była lak brzydka, że zabiła tak pięknego 
porucznika.

— O, nie była to choroba. Znaleziono go pewne­
go ranka w Farentach l przestrzeloną skronią i pier­
sią.

— Ach, to straszne! — zawołała Liii,
— Popełni) samobóistwo. Dlaczego? Bóg racży 

wiedzieć. Podobno... kochał się... w jakiejś dziewczy­
nie...

—  Byłeś wtedy w Farentach?
—  Tak i nawet pierwszy usłyszałem strzały. Bu 

dziłem ludzi, ale mnie uspakajano... Mówiono, .ż'. 
park jest taki wielki... Łączy się z lasem... Przypu­
szczali, że strzelają kłusownicy.

—  I to po nim odziedziczyłeś spadek? — zapy­
tała jakby podejrzliwie.

—  Tak — odparł cicho ł opuścił oczy, ałt mogąc 
znieść badawczego wztoku swej kochanki, którą za­
pytała:

— Księżna też była wtedy w Farentach?
—  Tak. Przecież to ona zapraszała mt polowanie 

i właśnie po tem...
—  Więc jesteś teraz ł jej jedynym spadkobiercą?
— Tak. ' !
—  Posiada podobno wielką fortunę?'
—  Jedną z największych w Polsce,
— Bardzo już stara kobieta?
— Bardzo, ale z kobietami to tak: jeżeli pizekro- 

czy sześćdziesiątkę, to już potem żyji i żyje bez kod- 
ca. Trzeba je uśmiercić, aby się ich pozbywać...

I usiłował się uśmiechnąć ze swego żartu.
Ale czoło Liii zasępiło się bardzo poWażnie.
Odrzuciła kołdrę, wyskoczyła z łóżka narzuciła 

na siebie jakiś pajęczy szlafroczek, który właściwie 
nic nie ukrywał i stanęła boso przed hrabią, nieru­
chomo, niby posąg. Pód przezroczystą materją, ryso­
wały się aż nazbyt wyraźnie jej cudnie rzeźbione 
kształty, pełne nieodpartego powabu.

Krew zawrzała w Karolu, porwał go szal zmy­
słów, a jednak choć go tak ku niej ciągnęło, choć 
chciał unieść ją w ramionach, jak piórko, i rzucić na 
łóżko, nagle oiepojęta moc sparaliżowała go... Tca 
olśniewający urodą poeąg mroził go lodowałem spoj­
rzeniem.

Czyżby to było możliwe? Czyżby ( ona powzięła
jakie podejrzenia? Czyżby aż tak wielka była intuicja 
kochającej kobiety, że doprawdy omie czytać w  naj­
głębszych tajnikach duszy ukochanego? Przeniknąć 
tajemnice, które on nawet sam przed sobą ukryć 
pragnie?

Zapytał ją, aby otrząsnąć się z tego przykrego 
uczucia:

—  O czem myślisz?
— O tym biednym, nieszczęsnym, młodym pięk­

nym poruczniku, leżącym bez życia, znalezionym na 
wilgotnej trawie parku farenckiego z przestrzeloną 
skronią i piersią, w której doniedawna jeszcze biło 
miłością rozkochane serce... Myślę o jego babce, dla 
której był jedyną pociechą starości, a teraz lęiąęcj 
łzy gorzkie, lecz beznadziejne... I o tej, którą kochał 
i której go wydarto bezlitośnie... A ty, czyż ty nie bo­
lejesz nad jego śmiercią?.. Przecież to był twój kuzyn, 
przyjaciel serdeczny?

— Owszem — odparł, ociągając się Karp.k
—  Karolku, módlmy się za spokój duszy biednego 

chłopca. Zamówmy msze żałobne, kilka, bardzo du­
to... Zaraz pójdę do kościoła, aby zamówić. Pójdziesz 
ze mną, nieprawdaż?

—  Mogę iść —  odparł niechętnie Karol, — sk o ro  
tego sobie życzysz. Choć, mojetn zdaniem, to ... za­
wracanie głowy.

—  Co? Ja k  śmiesz tak bluinić, Karolku? Mó­
wisz, jakbyś nie wierzył w Boga...

—  A ty?
—  O, ja wierzę... Wierzę całą duszą i sercem... 

Wiara —  to moja nadzieja... Wiara —  to.die mnie 
wszystko... —  mówiła jakby w jakiemś rełigijnem 
uniesieniu.

Karol trochę się zdziwił, bo nie tak d aw no mó­
wiła jeszcze zupełnie in a cz e j. Ale teraz m iała  wzrok 
jakiś nieziemski, g ło s jakiś n atch n io n y , b y ła  c a ła  tak a  
inna, niż zazwyczaj, że już zupełnie nie wiedział, jak  
to wszystko rozumieć...

Dilwy d tf nastąpi-
• ■ • ' 'ÓJHV
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Tam, gdzie gorzkie są święta
W barakach dla bezdotimych na Okopowe)

Nędza "Oznacz j głód — str» 
« n e  to siowa, ale w łaściwe po­
jęcie o tych kuszmaracn co­
dziennego życia może Suoie wy 
robie tylko ten, kto odwiedzi 
baraki stołeczne. Jest ich wie 
le w stolicy, wszystkie miesz­
czą się na krańcavh miasta, w 
ponurych Dudynkach, przypomi 
D ających sw ym  w yglądem  sie­
dliska skazanych na śmierć.

Wpobiiżu pięknego białego 
domu szkoły na ul. Okopowe), 
jakby dla kontrastu m.eszcza 
się oaraki. Mają one już usta­
loną „opinję". Odnosi się wra 
żerne, jakby wszystkie złe m j 
ce sprzęgły się, by to siedlisko 
bezdomnych i bezrobotnych, 
uczynić straszydłem dla przt- 
chodmów. Dom, a właściwie 
szereg budynków, otoczony jest 
par&anem.

W ąską furtką przedostajemy 
Się na dziedziniec. Przedewszy 
sikiem odrazu daje się ouczuć 
specjalna woń Nic dziwnego: 
pouwórze, pokryte jest kałuża­
mi błota i nieczystości. Uwija 
się tu jakaś setka dzieci i wyro­
stków. Niektórzy z nich zacią­
gają się dymem ohydnej ma­
chorki, a pozostali z podziwem 
patrzą na „palacza". W szyscy, 
ujrzawszy przedstawiciela ,.0 -  
statnich Wiadomości", groma­
dzą się wokół i natarczywie 
dopytują się o powód Wizyty. 
Ody oznajmiam im, że pragnął­
bym pomówić z ich rodzicami, 
chłopcy wyrażają ladość.

by przedostać się przez bło­
tniste podwórza, trzeba mieć 
dużo doorej woli i mocne.. buty. 
Z trudem przedostaję się do 
jednego z oarakow. Uuerza 
potworny odór. Uiemny kory­
tarz najeżony jest taKiemi ko- 
cierni łuarm, że co chwila gi i- 
zi upadtit. Pó bokach mieszczą 
się „izoy": 4 płacnty dziwnych 
workow, skór i aesek — imitu­
ją  po k u j mieszkalny.

W' normalnych warunkach 
nietylKo ladzie nie mogliby 
tartl mieszkać, ale na pewno 
zwierzęta odczułyby bafdzo dot 
kl wie okropne warunki.

Wreszcie wszedłem do jed­
nej z izb. Grupa kobiet i dz'eci 
otacza dymiący piecyk. Na 
stmku ćm. się łojówka.

brud i chłód. S^/ehać nrzera- 
źiiwe krzyki z innych izb. W 
jednym budymai mieszka prze­
cież około 100 fodźm.

Nawiązuje rozmowę. Zaha­
czam w pierwszym rzędzie o 
'.prawy „świąteczne".

P. Sokołowska Stanisława, 
matka dwojga dzieci, gdy py­
tam ją. jak ma zamiar spę­
dzić świętu, odpowiada:

„święta, to nie dia nas. Daw­
niej, to i za parę groszy można 

t i ś zrobić. Dziś, przecież 
ja nie mam na kawałek ehląba. 
Żadnych świątecznych zaku­
pów nie zrobię, bo nie mam z 
czego. Podobno f)ovVa Spo­

łeczna ma tam coś  dać, ale kto
ich tam wie". W tym momencie 
rozlega się słaby głos aziecka:
. Mamo, matuś daj chleba. ‘.

— Oto święta —  kończy 
rozmowę p. -Sokołowska, Na 
twarzy Jej maluje się bezna­
dziejna rezygnacja.

Los obdarzył p. Brzezińską 
aż 6-giem dżitol. ŻnęKana, zroz­
paczona myśli jedynie skąd 
zdobyć trochę węgla, aby o- 
grzać „pokój" 1 kilo kartofli, 
dla zaspokojenia głodu dzleciar 
ni. Sa one obdarte, głodne i co 
najważniejsze —  brudne. Bo 
gdzież w takim „pałacu" utrzy­
mać czysto dzieci. Pytam o 
święta.

P. Brzezińska dziwnie się na 
mnie patrzy.

— Chyba pan Kp i — odpo-
•:dc;, l a  już od tygodnia gl -

vię się, aby znaleźć choć z 5 
złotych. Zaułużyłam się w skle­

piku. Święta? Może ktoś da, 
użyczy, ofiaruje, ale i tak przy 
zupce z wody spędzimy święta 
Wielkanocne.

42-Ietnia Elżbieta Benkie, 
jest chora fizycznie i ziainana 
na duchu. Straciła wiarę we wła 
sne siły. Ma troje dzieci i nie­
ma tygodnia, by które z nich 
nie zachorowało. O lekarzu 
mowy niema. Gdy pytam o 
święta, pada krótka, ale Jakże 
rozpaczliwa odpowiedź: „Nic 
nie mam. Jestem głodna"!

Odwiedzam I Inne baraki. 
W szyscy chóralnie odpowiada­
ją. że święta tegoroczne sa dla 
nich szczególnie bolesne. Ń:<»k- 
tórzy postanowili za wszei-rą 
cenę choc coś kupłć, by up.zy- 
tomnić sbblę, ze Jednakże nad­
szedł dzień świąteczny.

W ba ragach tegoroczne śwlę 
ta powiększają tylko czarę 
goryczy..

M ieczysław O Arka.
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P ri*Dojowe dowcipy, fciunologi. no­
wele. powieści, piownki, dykteryj- 
ki, ilustracje, żarty, w i t r m  S U d.

DANIEL BACHRACH.

Siadami przestępców
S e n s a c y jn e  p a m ię tn ik i

b , a s  p ir a n ia  W/ a r  S ta w s k ie g o  O n ę a u  ś le d c z e g o

Straszna tajemnica młodej dziewczyny
Wnet zaświeciłem lampkę ele 

ktryczną i zauważyłem lezącą 
jaaąs Kometę ł^ocząiKuwu pizy 
puszczałem, ze jest to janas pi­
jana prusU tutka, jakich nie 
urak w tej dzielnicy i me zwró­
ciłem na illą uwagi. Poszedłem 
ua gorę , postaw.łem pod 
urzwiami oańkę z tiueMein. l- 
dąc zpowrjlem, zacienawiuny, 
zaświeciłem raz jesz, ze lamp­
ką i przy i .żulem się je j. Za u 
ważyłem wiedy, że cała ,'Oj 
twaiż zalana jest krwią. Nie 
przypuszczałem jeszcze, że po 
pemioue z >staio morderstwo 
sądziłem, że f*o pijanemu spadla 
ze schodów, raniąc się pouozas 
upadku. Leżaca jednak popro­
siła mnie i>chy'm głosem, bym 
je j dał cos pić; dałem je j i  
oariki troCiie mleka.

Kizdy z! Użyłem się do niej 
zaczęła krzyczeć: „Henryku,
nie rób mi nic, proszę etę, nie 
rób mi m c"1 Przyjrzawszy Się 
je j raz jeszcze bliżej, przekona­
łem się, że ,esr ona ciężko ran­
na 1 że prawdopodobnie padia 
ufiarą napadu, a nie, Jak przy­
puszczałem początkowo, że po­
tłukła się przy upadku ze scho­
dów. Przerażony pozostawiłem 
ją tam, sam zaś pobiegłem do 
pobliskiego kumsarjatu, gdzie 
dafem znać o wsżystkiern. Kie­
dy razem z dwoma policjanta­
mi po upły.v:e niespełna pięciu 
minut przybiegliśmy znowrorem 
na miejsce, kcb eta nie żyła.

—  Czy jest pan zupełnie pew­
ny, i i  zamo.dowana wymieni­
ła przed śmiercią unię »,Hen­
ryk"? Jest to bardzo ważny 
szczegół, mogący naprowadzić 
nas na trop mordercy.

— Stanowczo się nie mylę i 
dokładnie słyszałem tu im.ę 
wymówione przez zamordowa­
ną przed śmiercią.

Nic więcej od mleczarza do­
wiedzieć się nie zdolatetn, to 
też po zapisaniu adresu zwolni­
łem go. Zeznanie jejso potwier­
dzili obaj policjanci, któizy 
wraz z nim powrócili na rmej- 
sce przestępstwa, Udałem się 
znów na miejsce, gdzie znale­
ziono zamordowaną. W między 
czasie wieść o dokonanej zbrod 
ni rozniosła się w tej dzielnicy 
i kilku policjantów miało niela- 
da pracę, by rozpędzić groma­
dzące się tłumy. W sieni udało 
mi się odnaleźć ślady stop mę­
skich. Jedne pochudzlły od mle 
czarza, natomiast drugie nale­
żały prawdopodobnie do mor­
dercy.

Był to bądź co bądź Już pe­
wien siad i należało rozpocząć 
poszukiwania mężczyzny imie­
niem „Henryk", którego stopy 
odpowiadałyby znalezionym w 
sieni.

Drzedewszystkiem zachodzi­
ło jeszcze oytame, w jaki spo 
sób zamordowana znalazła się 
w tej sieni wraz ze swym mor­
derca, gdyż jak ustaliłem, nikt 
je j w tym domu nie znał. Wpo- 
fcliżu miejsca przestępstwa, kil­
ka domów dalej, mieść ła się 
bardzo podejrzana knajpa, gdzie 
zbierał się międzynarodowy e- 
lement przestępczy oraz prosty 
tutki o najgorszej reputacji. Po 
stanowiłem spróbować tam 
szczęścia,

Właścicielem owej sprlunki 
był Niemiec nieiaki Hoffman. 
Oddawna Już mieliśmy jego lo­
kal na oku i kilkakrotnie zagro 
żono mu Już odebraniem kon­
cesji za bójki i kradzieże, jakie 
się tam ha-Jżo często powta­
rzały. Wraz z jednvm z kole­
gów udałem .się do owego lo­
kalu. Postanowiłem Hofmana 
nastraszyć, hy w ten sposób coś 
kolWiek dowiedzieć Się od nic 
go o dokonanej zbrodni,

(IX c. n.)

O t o
program Wesołych Wiatfcmofcl 
na wlbS i t s  I l oto 1932 r rfw

Wincenty Pantalon
znakomity detektyw z uli 
cy Zapiecek w Warszawie* 
czyli sensacyjne* komiczne 
i miłosne przygody tegoż 
Pantaiona na lądzie* na 
wodzie i w powietrzu, za 
dnfa i po nocy* na wodę 
i pod wozem ale zawsze 
z życiem i humorem.

Monologi Antosia Wyparzanego
K r ó l a  c w a n i a k ó w .

Blagier Warszawski
Dodatek do każdego nu­
meru „ W E S O Ł Y C H  
WI ADOMOŚ C I ”, djabeb 
ski kurjerek informacyjny.

Popisy śliczne] Hanny Br-sMe]
oraz jej partnera Jan# 
Dembosza, dobranej pary 
wesołych poetów.

Historyjki w o Drazkach
czyli kino „ W E S O Ł Y C H  
WIADOMOŚCI”.

WESOŁY CZYTELNIK
Popularny dział Wesołych 
Wiadomości, w którym Czy* 
tein cy sami opisują wesołe 
zdarzenia swego życia.

Poza tein w cza sit wiosny i lata u k tis  
się w „Wesołych Wiadomo*-ctachM
szereg specjalnych dodatków p. t.

N I E D Z I E L A
oraz niezliczona mnóstwo jędm ycł 
t dekoltowanj cb k tw aió a .

U w ag a!
W świątecznym numerze „Weso­
łych Wiadomości" znajdą Czytelni­
cy humorystyczną niespodziankę p.t.

JAJKO-WRÓŻKA
C e n a  ń u in tr u  IO g f c s i y ,



Str, 7.
■ wm n

Lekarz, patieszyeie
wszystkich kobiet

Powszechnie panuje opinja, le  męi- 
^yzna doświadcra więgej od kobiety. 
lak się wydaje, poniawai mężczyzna 
n,Usi zdobywać egzystencję materjalną, 
8 " szersze zainteresowania społeczne i 
^ “‘yczne. w jego życiu niejedna kobie- 
j* odgiywa rolę. Z  drugiej strony wie- 
i jest kobiet, których przeżycia obraca- 

się wokoło jednego mężczyzny — mę 
których światem jes. dom. A Jednak 

8aWet te, o których się mów., że wiodą 
Spokojne żvcie beż burz, maja tyle ta- 
)*DUiic, spraw , niemal zajgadek do roz­
d a n ia . już sama natura uczyniła z 
f°oii ty istotę przeżywaijącą fizycznie 
P ezróu,;nlin:e więcej 1 dając kobiecie in. 
°y ustrój fizyczny, dala jej inny, wraźli. 
*y  sposób odczuwania. Cóż może męz 
^yzna wiedzieć o prawdziwie kobiecym 
8‘ePoko}u miłosnym, o tęsknocie do 
Posiadani) ogniska domowego, czułego 
'Pfża i o pragnieniu dziecka? Czyż po- 
d i  zrozumieć, że praca w gniazdku 
•'odzicnem nastręcza tysiące kłopotów, 
radości i rozczarowań, nowych wrażeń, 
kobieta, przeżywając silnie), potizebu- 
J* zwierzeń, rady, pomoc,,. Komu po­
mierzyć swoje sprawy, u kogo szukać 
*rozumienża? Nieraz kobieta pragnie o- 
Powiedzieć w szystk o  szczerze i wysłu. 
cuać stów  serdecznej pociechy, a prze- 

durna w łasn a wzbrania udzielenia 
Swyeh najtaiiiiriszych przeżyć nawet o- 
*°borj życzliw ie usposobionym.

Zaniepokojona pewnemi objawami 
choroby zwraca się do obszernego dzia 
łu „Lekarza domowego “, gdzie znajdu­
je wytłumaczenie swego stanu i wska­
zówki leczenia.

Targana sprzecznemi uczuciami, w 
dziale. „Cztery oczy" ode-yta swoje 
wynurzenie 1 prawdziwie bezstronną, 
serdeczną poradę. Czy która chce prze­
pisu na krem kosmetyczny, czy opisu

modnego fasonu sukien*!, czy recepty 
na smaczną potrawkę, każda czytzlnicz 
ka „Wiadomośd Kobiecych" znajduje 
dla siebie odpowiedź i pomoc.

A poza tem to najliczniej czytane w 
całej Polsce, najtańsze pismo kobiece 
(cena 15 groszy), daje wiele ciekawych 
wiadomości, porusza najżywotniejsze, 
najświeższe sprawy zbogaca czytelnlcz 
ki w niekłamaną wiedzę w życiu.

A oto kobiety znalazły swegc prs/ja- 
tiela,- doradcę, pociesz-. cielą, lekarza du 
P*y i dala.

Tygodnik „Wiadomośd Kobiece" 
•Pełń,,a te zadania. Niepewna milośd u- 
*ochanego, wysyła do redakcji „Wiad. 
Kobiecych", do działu Psycńo - anal'- 
FVczn¥ga foiografie k b  Ust osoby, in- 
‘tresującej i otrzymuje odpowiedź.

UPON
a okazaniem 

Którego kasa 
kina
ATLANTIC
Chmielna 33 
wyda w dniu

27 marca na seans o g. 3 3 0
28 ..  1 2 .2  i 3 3 0
dwa bc.etę ulgowtw cenie

1po zł. J l  na p a r te r

na film „R O K . 1 9 1 4 “
z królową polsk. ekranu

J. SNDSAftSKA
w roli gł.

27 marca pocz. 33C o r t  9.30
28 „ .. 12 93 0

Umi e j  stę z n a l e ź ć /
Zasady zachowania się w domu, na ulicy, 

v.f towarzystwie 
Ś w i ę t a ,  a  d o b r e  w y c h o w a n i e

Cza^ św iąteczny je s t  zazw yczaj 
poazieiony na czas spędzany w 
ściśle  rodzjnnem  kółku oraz na 
czas przy jm ow an ia  i oddaw ania 
w izyt. Zarów no w jed nym , ja k  i 
aru g im  w ypaaku trzeba s ta ra ć

Widok takiego obżartucha ule 
jw»t m il;.

się  ab y  św iętom  nad ać ch a . 
ra a te r  uroczysty , do przecież 
św ięta  są  n ie ty ik o  po to, aby  się 
n a ja d a ć  do niem ożliw ych gran ic. 
Czyż m ożna sob ie  w yobrazić coś 
b ard zie j w strętnego, ja k  nieu- 
branego jeg om ościa , bez k o ln e -  
rzyka i m a ry n a rk i, o b ja d a ją ce g o  
się  przez, c a ły  dzień w sposób wy 
b itn ie  n ieeste tyczn y? P a n i domu 
w ty in  wypadku m a w ielką rolę 
do sp ełn ien ia , p iln u ją c , aby 
wszyscy dom ow nicy był' s la ia n -  
r.ie j czysto  ubrani, aby stół n a ­
k ry ty  b ył czysto  i ładnie.

D ru g a  kw est ja  św iąteczna, — 
to sk ład a nie i przy jm ow anie wi­
zyt. — P rzed  południem  w p ie r ­
wsze ćw ięto  — to w izyty o fic ja ln e , 
Po południu — sk ład am y  w izyty 
rodzin ie  zaś w drugi dzień św iąt 
po południu — to  w izyty  dobrych 
znajom ych . Cło podaw ać, i ja k  
p rzy jm ow ać? — P rzed  połud­

niem  — tro ch ę  lek k ie j w ódki i 
p rzekąsk i ULtawione n a  sto le  lub 
sp e c ja ln ie  przygotow anym  bufe­
cie. M o jja  to być ju ż  przygotow a­
ne m aleń k ie  ta rtin k i, lub też po­
k ra ja n e  cien iu tk o  i ład nie  poukla 
dane no ta lerzach  i półm iskach , 
zim ne m ięso, sery , grzyb ki, okór- 
ki kwaszone. P rzy  tem  w idelce. 
W ów czas każdy z gośe nałoży 
sobie na ta lerzy k  stosow nie do 
życzenia. P rz y ję c ie  popołuaniow e 
to — ciasto , herbata , lup kawa, 
wino owoce- — Je ś l i  goście  zosta­
ją  na k o la c ję  - -  podam y ją  gOxa- 
c ą : a w ięc ia k itś  m ięsiw o, lub 
też barszczyk czerw ony w f i l i ­
żankach i b igos.

S tr ó j o b ow iązu je  w izytow y,

b l i z n o  prn n  o ®
‘ noc*a  się ł r ° a ł ° . di.Cn^  o d
o . ^ ę d z *  S 05c 'q- R a d b n  

białym  p o ly l  ,„ °  '■‘ W in o .

Prania. Z w r r  p  .C s* * /  d o  
n°  UW<bgę

[ ' • * bf ' « » w  » » /
baidzc. lotw, f**? <«sr

chroW

|\rm  W ystarczy:
Vi\e'.v7" ?

r o ż p u j y  w z i mne j  
■ w o d z i e

^  gotować 20  minut

RPć-SŁ
piókać w gorącep po- 

-L u -  tem w zimnej wodzie

Oto, jak należy )eś« 
przkęski.

dla panów—ciem n y 'g a rn itu r , pa. 
nie — skrom ne su;ki.eneczkj w el- 
Uiane. — Po południu — to ale ty  
P ań  się  n ie,.o s iro jn ie jsz i —i- ule 
suknie w ełniane są  w tym w y­
padku rów noupraw nione z je d - 
w abnenii. — V’ ieczoreir może 
być suknia s t r n jn ie js ż a — je d ­
wabna.

M-

P rzy g o to w an ia  lekko  - atletów  
do O lim p jad y  są  ju ż  w ca łe . peł­
ni- N asi z aw o Jm cy  m ety ik o  
przecnodzą in ten sy w n y  tren in g  
a le  s ą  e p e e ja u ie  dożyw iani c u ­
krem , k io ry  sportow cy ctuego 
św iata  u z n a ją  za n a jb a rd z -e j 
treściw e i k o rz y stn - p jż j wieuie, 
nielKfko iv czasie w ysiłków  spoi’,  
towych, a le  wogóle w czasie każ­
dej c iężk ie j p racy .

W  czasie  w e p Jn e g o  tren in g u  
w P ozn an iu  każdy zaw odnik Uo- 
sta-wał dodatkow o 25u g r  c u u m  
dziennie w stan ie  L aB ira ln y m  i 
w p otraw ach, obecnie zostaną 
przyszli o lim p ijczy cy  zaop atrze­
ni w odpow iedm e p o rc je  cukru, 
k tó re  um ożP w iłyby im dalsze do 
żyw iaitie się. P ro s ili o to sam i 
zaw odnicy, którzy  w czasie  iyćh  
czterech tygodni przekonali cię  
raz  jeszcze  o k orzystn y m  ivpły- 
v ie  cu k ru  n a  ich form ę fizyczną. 
W szyscy  u czestn icy  >.oozu *  K u . 
so c!ń *k im  na czele  b y l’ yod tym  
względem zgodnego zd ania.

R ów nież prow adzone sy stem a ­
tycznie tygodniow e b ad an ia  le ­

k arsk ie  zaw odi ;ikńw. wykazały 
znacznie większą popraw ę t>]jj:Uw 
u o jc i orgauizuiu zawodników w 
tycu  dziedzinach, na k tóre m a 
sp e c ja ln y  wpivw dożyvvianie cu ­
krem .

T a k  w ięc w szystkim  zaw odni­
kom  i  zaw odniczkom  pom im o in ­
tensyw nego tren in g u  przybyto 
znacznie n a  wadze, a więc Pr- 
M iJrrutow i 3,9 kg-, Edw T r o ja ­
now skiem u 3,6 kg-, W l. M ik ru to- 
w: 3,5 kg. itd -, a z kobiet B re b e - 
row nie 2,9 kg., S<diaJJ.iAg%.ł 2.8 
Kg. i t. j

Rów nież i sWfmlierz w ykaza! 
w ie lk a  popraw ę: u T ro ja n ó w , 
skeg o 60 kg., u F r . M iKruta . o 
30 kg. itd ., u O rlo u sk ie i o 3? kg-. 
B erso n ów n y o 24 kg., óVrNówny 
o 2 kg. it,d.

D alsze  dożyw ianie zawodni­
ków cukrem ,- k tóre trw ać będzie 
uo sam ego w yjazd u na o lim p ia­
dę. da n iew ątp liw ie  rów&ie do­
d atn ie  w y n ik i, tak . sie śm iało  po­
w iedzieć m ożna że cu kier, je s t  
jed nym  z czynników  podnoszą­
cych nasze szanse o lim p ijsk ie .

Strzeż sii>l Niebezpleczefistwa czyha!
Prawdziwe opisy najgroźniejszych zasadzek codziennego

ż y c i a
Święta nie są wolne od niebezpieczefistw

Oczekujemy świąt zawsze z 
®swuą niecierpliwością. Dla jed 

są wytchnieniem. Inni 
®Lxlziewają sią oderwania od 
~°uziennyeh trosk. Jeszcze in* 

obdarzeni ducłiem towarzy* 
"Kitn, mają możność zadość 
*}c2ymenia swym upodobaniom: 
^ d z a n ia  wielu godzin wśród 

‘••Bornych, w biesiadnym gwa 
f2e.

Wożnaby wyliczyć wiele naj-
^°^koszniejszych zalet, jakie 
^•ązały ze św ęiam i tradycja, 

>tdobania i potrzeby. Niema
jTJtiak niczego na tym świecie 
r ‘edoskonałym bez swego „ale“, 
j pdaiu bez odwrotnej strony.

°ńuzji świąt —  wołamy do 
tc/‘s- _ Czytelń c y , wielkimi li- 

wid licjącemi w tytule: 
11 zeż sic •'. Niebezpieczeństwo 

^ v h a !-
Niebo

P  / ‘ zwrócenie na r.ie uwagi
ezpieczeństwa te są dość

hu., r J l  ciya
^AST^g-- ^  - Ŵ  ^ w ią z e k ,

l

AW  S F ,  A POSTAW 
SIĘl

Jt°  jedno z tych niebezpie­

czeństw, które odzwierciadla 
powyższe popularne powiedze­
nie.

W  m ajem  sąsied ztw ie m iesz­
kał p. N-, LLrzęun.K n u e jsk i, je u tJ . 
» la ch  liczn y cu  uruuuycn urzęit- 
Uikuw. k fu r j in M a g is tra t w yp .a- 
u j  p en sje  kupam uą. w nb. roku. 
dorocznym  zw yczajem , N- postu 
uow ii urządzać św ięoore. Mimo 
uiezw ynis s jtrcm n y ch  zarookoi 
jeow te p o zw ala jący ch  na  zaspo­
k o jen ie  koniecznych potrzeb ży­
ciow ych, p. M.. n ie o g lą d a ją c  się  
na  n ic  zapożyczył się, gdyż nie 
m ieściło  s ię  widoczne w je g o  g lo . 
wie, by n ie  pot zęstow ać w swym 
domu znajom ych , tłed ą goście, a 
więc m usi być wódka, wino, m ię­
siw a, ci asm . H uczne b y ły  św ięta 
u pana N. D o późna w noc w 
obydw a dni  ̂ św iąteczne n ie m o­
głem  zasn ać t powodu gw aru 
u cztu jący ch .

K o n iec  fa łsz y w e j a m b ic ji „po­
staw ien ie  s ię "  był trag iczn y . M ój 
sąsiad  n ie  rnógi s ię  opędzić w ie­
rzycielom . B y łrh y  to jeszcze złem. 
którem u uczciw a i wytężona p ra­
ca w połączeniu z ja k  n a jw ięk szą  
c .zczędriością d ały b y  radę. P an a  
N sp o tk a ł b ard zie j bolesny cios- 
G to żona p -zy zw y cza jo n a  do w y. 
staw nego try b u  życia, Jo . now rćh

sukien i ka jje lu szy  — n ie  c h c ia ­
ła  s ię  poddać losow i. N ie ch cia ią  
p ra cą  i oumav ian .cm  sobie przy 
jem uosoj dopomóc mężowi do ure  
guiow ania m eop airzm e zaciąg„ 
n ętych  długów . K atw o d ala  s ię  
ś a u s .c  zbrooniuzym  stręczye.eJ- 
kom i poszu kała  pieniędzy j sbro. 
,ow w onjuoirfUJ procederze. Mąż' 
dowiedz i ł  tnę o w t^ystkiem . gdyż 
r a i  lepoKOjony podejrzaitom  z a ­
chow aniem  śię  żony, w yśledził
ił-

Z ru jn o w an y  m o ra lr le  | fizy cz ­
nie w y jech a ł z W arszaw y i osiadł 
w pew nej zapad lb j m ieścin ie.

S Z C Z V T V  g r o ź n e j  
GŁUPOTY.

Są tacy, których stać na przy 
jęcia. Lubią gości nakarmić aż 
do niestrawności i sami objeść 
się, szez golnie w okresie 
świąt Wielkanocnych. To obże­
ranie się i nieustępliwe wpy­
chanie potraw gościom jest 
zwyczajem, k tóry  nawet w cza­
sach kryzysu nie zanika. Za­
chodzi tylko ta odmiana, że 
nieszczęśliwa żołądki rozpycha 
się produktami tanszemi .i kien- 
skiemi trmkami. Doza ,nic.u- 
miarkownniem przy st >Je za­

chodzą dość często jeszcze in 
ne wypadki, wypadki groźne 
gdyż nierzadko końcżące się 
śmiercią,

Uzyi&iiśmy w swoim czasie o 
zaonwiu u g-spodmza w pewnej 
wsj w woj. Kieiokieui. Na świę 
ta zamoj^y g osc-arż  saopt trzyi 
uom oiuicie w wodKę, w piwo, 
zarżnięty przed świętami v ie. 
przeK dostarczył wszciak ieg j : O' 
dzaju iryKasow mięsnych- tło- 
ścuiny wieśniak sprosif bliższą , 
daiszą rodzinę, kumotrów i tna- 
jomków. barn gospodarz, chiop 
w sile wieku, szczycił się tem. żc 
możo wypić i zjeść za czterech 
Nie pomin.,1 też pięknej okazji, 
by się popasać przed zeorąnym 
jo ścm i Wszyscy m.eli już iro. 
uhę w czubach, tc też przechwal* 
kl gospodarza podnieciły głupią 
am bicję jounego z gości Staną* 
wnet zaktad, który; z dwóch chwal 
ców. wy pi ie więcej wódki. Otecnl 
z zainteresowaniem przyglądali 
sę tym ohrzydliwym „zapasom'*. 
Skutek? Gospodarz „pohił re- 
kord ‘, ale nazajutrz zmarł. J “go 
rywal przypiacił zakład ciężką 
chorobą.

W POTOKACH WODY,
Ną innem miejscu „Ostatnie 

Wiadomości" piszą o davmym 
zwyczaju ‘ „śmigusa", o śmie­
chach i krzykach, jakie towa­
rzyszą Avztjcmneinu obuw a­
niu sie wodą. Należy jednak u- 
znać. że w tym wypadku tra­
dycja przekazała nam zwyczaj 
cokolwiek., niemiły, a niejed­
nokrotnie niebezpieczny. Co- 
orawoa oblane czystą wodą 
ubranie można wysuszyć, li

włożyć na siebie suche, lub po­
łożyć się d > łżka, jeśli się r.ie 
Dosiada drugiego ubrania —  go­
rzej bywa, jeśli drugi dzień 
świąt przypadnie w dzień cnłod 
ny. Łatwo wtedy o przeziębie­
nie, a nawet zapalenie płuc, 
które niezawsze kończy się 
wyzdrow.ercem. Byw ają i gor­
sze wypadki.

N a C ie rń  ak ow sk ie j zam iesz­
kało  młwd«i m ałżeństw o W . M ło­
dzi m ałżonkow ie, o k azu jący  uia 
s ie b ie  rzadko sp otykam , m iłość 
i p rz y w ią z u j-e. s ta b  s ię  u lu bień­
cam i m ieszkańców  ca łeg o  domu. 
L  Każdym m u sieli poiozm nu .ai, 
każdem u e jtazać przysługę, d io ­
da m ężatk i w ysłuchiw ajH  też z 
up rzejm ym  uśm iechem  ‘ y siąc! 
rad doBw iadczbnych starszych  
kobiet, gdyż była w. odm iennym  
s ia n ie . N ie w ygląd ała  na  zdrow ą, 
i le  m ąż otacza ł ja  taki, opieką, 
byi ia £ .tro s k liw y  ż« uśm iech nie 
zjaikdł z  b lad e j tw arzy m łodej 
ko Di ety.

W d m gi dzień św iąt jed n a  z 
sąsiad ek , ż y ją ca  z m alżoństw em  
W . w zaży łe j p rz j jaźu i, w kradła 
się  do ich  m io szk acia  i chlDsnę- 
ła na  śp iący ch  kw artę  wody- To 
uag le  ob lan ie zim ną woda w stnia 
snęło tal; m łodą kobietę, żo n a ­
s tą p iło  p o ron ien ie  i ftfeśzc^ęśLi- 
wa zm arła  v. m c^znrniaci. Z-roz„ 
paczony u ią i, so lid n y  ro bon .ik , 
rozpił się  i 8tix-zył iiom ięrDy i n j -  
gorsze szum ow iny.

Przykłady te starczą, by 
obudzić w nas czujność :Nie 
należy mroczyć sobie radnści 
świątecznych, ale... Srrzez stę? 
Niebezpieczeństw) cz^ńa i b 

] ę ć r * e i  O&eretowfoz,



Pościg istrzałyposterwikowego za włamywaczem
mmmmi mimm
Fryzury i

pomysłu

Kraków, Grodzka 3
wzbudzają ogólny podziw. Specjalność; 
farbowanie włosów, czernienie brwi na 

siałe, manicure itd.

F liz y  ś c ie n n e  g la z u r o w a li*
P o s a d z k i  t s r r a z o w e ,  k a m io n k o w e ,  k s y l o l i t e w * ,  

■ ta ! o b e t  o n o  w e , d ia m e n t o b e t o n o w c  
B u r y  k a m io n k o w e
S z a m o to w ą  c o g l ę  w y » o k o  w a r t o ś c io w ą  \ z a p r a w ę  
F a a a d o w o  m a t a r j a l y  i z l a c h e t n e  i  k a r a ie ó  

■ t u c z n y  „ B r y z o l i t ”
P ie c e  k a f lo w a  c z e s k i e  i  krajowe

d o a t a r e z a  i w y k o n u je

* a D O l f l A T "
B iu ro  D o a ta w  M a to rja tó w  B u d o w la n y c h

K -ak ó  w, A leja K r u in ik ic g o  10  
T a l . U l - M

W y k ł a d a n i e  p o d łó g  p ły t k a m i  t e r r a k o t o w e m i  
i ś c i a n  p ły t k a m i  g la z u r o w a n e m u

Kursy ratu ryczne i  dokształcające

„Wiedza”
Kraków, ulica Studencka 14. L  p . 

praw Izą ustne lekcje ns knrsach zbio­
rowych w Krakowie, oraz przygotowują 
w drodze korespondencji, zapomocą
•wieżo, przez fachowych profesorów 
opracowanych skryptów, wskazówek, 

programów i tematów.
UWAGA : Uczniowi, kurs. v kore.uoDdjncyjuyuh 
otrzy m u ją  c o  m ie s ią c , oprócz ca łk o w it--. ma- 
terjału naukowe. te m a ty  s 5-ciu głównych 

przedm iotów  do o p raco w an ia .
Na kursach hT IE O Z A * w y k ład aj aajwybitniajize 
siły Faohow- krakowskich państw. Sr kuł średaieh.
Ż ą d a ć , b e z p ła tn ie  p ro sp e k tó w !

Hurtowej* skład szpagatów
wyrobów powroźniczych i juto­
wych. Specjalność,: osnowy do

Kilimów i dywanów

P. S C H E R E R
Kraków, ul. Krakowska 6.

Telefon 160-17

Skład Skór, Przyborów 
Obuwianych i Rymarskich

Stanisław Pa tczewski
KRAKÓW , UL. DŁUGA

(lokal Zakładu im. Helclów).
Cena najniższe. Telefon 155-36

PRZEPROWADZKĄ
w miejscu i koleją, wozami meblowew,. 

uskutecznia
BIU RO  SPE D Y C Y JN E

„ P R Z E W Ó Z ”
KRA K Ó W , UL. FL O R JA Ń SK A  L. 55.

T e l e f o n  Nr. 130-63. 
Fachowa obsługa tapewnioaa. — Ceny 
umiarkowane — Dla P T . Wojskowych 
i Urzędników odpowiednie z n i ż k i .

W eso ły ch  św iąt 
P. T. Gościom życzy 

R ESTA U R A C JA  JUTRZEN KA 
Kraków, ul. Sienna 4.

Wagi, ciężarki, noże, widelce, 
łyżki alpakowe, kasety, ther- 
mesy, żelazka, naczynia, młynki, 
maszynki, wyżymaczki, lodownie

największy wybór 
najtańszy skład *

S. S  A T T L E R
KRA KÓW , STRADOM  L. 18

Księgi handlowe, przybory 
kancelaryjne najkorzystniej 
w Centrali Wiecznych Piór

[. Lembergera
Kraków, Starow iślna 17,

T elefon 111-64,

Dnia 25 bm. st. post. Łyduch; wodu dość dużej odległość., 
i Stangel z V'. Komis, patrolując | gdyż Francus się nie zatrzymał, 
zauważyli na Placu Zgody oso-J Równocześnie st. post. Łyduch, 
bnika niosącego worek, który, który popiegł sąsiednią przeczni- 
na ich widok począł uciekać ul. i cą wybiegł i wezwał Francusa 
Salinarną. St. poster. Stangel do zatrzymania się, a gdy ten 
począł go ścigać ul. Salinarną nie zatrzymał się strzelił trzy

Kapelusze - koszule - krawaty
poleca najtaniej firma :

Au B o n  M a r c h e
K raków , S zp ita ln a  11.

I  N i l  i T.
a st. poster. Łuduch poprzeczną 
ulicą ażeby mu zastąpić drogę, 
Stangel w ściganjm  osobniku 
Który w międzyczasie porzucił 
worek rozpoznał znanego wła­
mywacza Jakóba Francusa. któ­
rego wezwał do zatrzymania, na 
co tenże nie reagował wobec 
czego Stangel oddal jeden strzał 
ostrzegawczy w górę a gdy to 
nieposkutkowało, trzy strzały w 
stronę uciekającego, które praw­
dopodobnie nie były celne z po

razy z rewolweru w jego stronę 
po których to strzałach Francus 
upadł na chodnik i przez wez­
wane pogotowie ratunkowe zo­
stał przewieziony do szpitala 
św. Łazarza. W toku dochodzeń 
stwierdzono że Francus włamał 
się do sklepu masarskiego Jana 
Górici przy ul. Józefińskiej 47, 
skąd skradł wędliny nie ustalo­
nej wartości. Część łupu odebra­
no i zwrócono poszkodowanemu.

Cyrk Staniewskich w Krakowie!
Nielada atrakcja czeki Kraków. Oto

na bardzo krótki przeciąg czas" przy-
był do naszego miasta Cyrk Stanie w-
-ikich przy uL Starow iślnej, obok IH-go 
mostu, który jak wiadomo, jest najwięk­

sze!-. w Polsce przedsiębiorstwem wi­
dowisko wem. Program przedstawień, jak 
nas informują, składa sie z szer-:gu nu­
merów niezmiernie atrakcyjnych i to 
wszystko, co było treścią i magnesem 
przedstawień w Paryżu i Londynie — 
zostało z: rupowane na arenie Cyrku 
Staniew skich. Bogaty program CyrkuKamienice, wille, hotele, pen• 1* uiauicnoMLu, uujjaty pioyram v-yiit.u

si.onaty majątki Zien skie, gospo- I Staniew skich zawiera m. in .: wielką pa-
darstwa rolne, parcele budowlane 1 radę ras i ludów, w któ ej wezmą udział
(Place) młyny parowe i wodne, tru p . Chińczyków, Malajów, urków,
cegielnie, oraz wielki wybór j *  bów i Japończyków, co w połączę-

i i , , ,  . . j  c  r \ f \ r \  i  I mu z pokazem tresury słoni, małp, wiel-
małych d’ noków juz od 5 .0 0 0  zł. j bjidów  j Żebr składa się na całość rzad-
posiada biuro „W a w e r  na kiego, tehnącego egzotyzmem, napraw- 
korzystnych warunkach zapłaty, imponującego widowiska.
Kraków, Grodzka 6 0  tel. 1 0 3 - 6 0  1   1............................... ..............

Zaprzysiężeni znawcy sądnwi 
biuro

Buchalteryjnc rewizyjno - organizacyjne 
i poradnia handlowa

Kraków, ulica Flokjańska SI, II piętro. 
Telefon Nr, 173-35 i 147-37.

S R E B R OO z d o b ą  k a ż d e g o  w y ­
k w in t n e g o  d o m u  je s t  

P r z e d m i o t  s r e b r n y  j e s t  t a n i ,  t r w a ł y  i z a w s z e  w a r ­
t o ś c io w y .  N a jw ię k s z y  w y b ó r  n a k r y ć  s t o ł o w y c h ,  
k o s z y ,  ś w ie c z n ik ó w ,  s e r w is ó w ,  t a c ,  ż a r d y o i e r ,  
c u k i e r n i e  i  t .  p *  —  w  n a ja o w i z y c h  f a s o n a c h  

w M a g a z y n ie  Ju b ile r s k im

I. h a l p e r n
G R O D Z K A  58  T E L . 118-43 .

P o l e c a  r ó w n ie ż  w y r o b y  z e  z ł o t a ,  z e g a r k i ,  b iż u t e r ję ,  
w s z e l k ie  w y r o b y  w  z a k r e s  ju b i l a r a t w a  w c h o d z ą c a .  
K i m a  o d z n c c t o n a  a a  F .  W .  K .  Ceny n a jn iż sz e .

M aszynow a
Pracow nia Stolarska

Aodrzeja Adamskiego
Kraków-Dębnłki

Tel 124-£1Pnłaskiegu 14
poleca roboty budowlane, meblowe 

i kościelne.

Każda oszczędna Pani
kupuje kapelusz

U b ossa, Kraku*. Grodzka 32.

Biuro „Wawel” w KrakoW|e 
ulica Grodzka 60, bezpłatn,,e 
przyjmuje zgłoszenia kamień'0’ 
domów, will, pensjonatów, n12' 
jątków ziemskich, g o sp o d arstw  
i t .  p.

Pierwszorzędna bielizna 
męska damska i dziecinne

„Ega” Fabryka bielizny
Kraków, Szewska 4

loż. Władysław Bieoian
Biuro Techniczne

i Zakład Instalacyjny dla WodO“ 
ciągów i Ogrzewań Centralny^-

Kraków, Szpitalna 1&
Telefon 101-38.

„W ESO ŁEG O  A LLELU JA ” 
P. T. Gościom życzy

Restauricjapod„SzliiM’
Feliks Nawrocki.

„Technika”
Przepalone żarówki przyjmuje  
się do naprawy i wymienia  
się na fabrycznie nowe za 

dopłatą.
Kraków, Florjańska L. 7 

T elefon  I37-5S

Wiosna przyniesie Ci 
radość i ulgę!!

..gdy z a k u p is z  b u c ik  fan i, 
a  jednak piękny i trwały,

. . .gdy p rz em y sł ob u w n iczy  
krajowy będzie z a tru d n ia ł  
ja k  n a jw ię k s z ą  ilość robot­
ników i zwalczał nędzę bez­
robotnych,

. gdy p a m ię t a ć  b ę d z ie m y  
o  tem, i e  obuw ie i pończochy  

to chluba rodzi­
m ego przem yśla  ■ ef

Konc. Biuro BuchaLteryjno-Rewizyjne
JÓ Z E F A  P R O P P E R A
z a p r z y s ię ż o n e g o  z n a w c y  s ą d o w e g o

Kraków, Karmelicka 5. Telefon 171-05
Orpinizacja. Zakładanie ksiąg. Bilansowanie. 
Natzór. Kontrola. Likwidacja. Rozliczanie 
spólników. — Sprawy bilansowo-poaatKowe. 

Uproszczona nuchalterja dla handlu drobnego i hurtowego

Uebeskind 
Kalnsan

Hurtowiriażclazilblaciif
u za tem

obuwie i
n ośm y

Zakład wyrobów ślusarskich 
w s z y s c y  a r t y S t y c z n y C n  j budowlanych 

p o n c ,o c U ,  J A N  O R E M U S

K raków , Rakow icka 15 — Teł. 185-18.
wykonuje wszelkie roboty w zakres ślusarstwa wchodzące. 

Ceny konkurencyjne.

Kraków, S M m13
Telef

S k l ś K a

106-54 i 171-47
poleca:

żelazo budowlane, 
handlowe i blachę 
wszelkiego rodzaiu

Do nabycia we wszystkich flljach.

Adolf Eder, pL Dominikański 2
skład komisowy 

Fab ryk i sukna S. Tugendhat jun., Bielsko-Biała
K o k  s a l o i o n l a  1889

poleca na sezon wiosenny i letni najnowsze materiały po 
cenach fabrycznych.

Wielka zniżka cen płyt gramofonowych
oraz najtańsze źródło zakupu rowerów, g ram o fo n ó w  

w wielkim wyborze we firmie

Leopold Hołtofor, Kraków, ul. Grodzka 43
Skład insi lamentów maz. i rowerów

dla dzieci 
t, i lalek 
^„Konkon”
'poleca najta­
niej znana od 

'22 lat firm a:

Zdała za miastem, zdała od gwaru...
znajduje się najsympatyczniejszy 
zaciszny, miły lokal dancingowy

„ L O C A R N O *
Kraków, Prądnik Czerwony — Telefon Nr. 135*10

LECZNICA w BATÓW IGACH pd

1. BOI WIN
Kraków, nl. Florjańska 30.

Telefon 118-77
Również irzjjmuje ii; wszelkie reperacjo.!

Początek codziennie o godz. 10 wiecz. Muzyka pierwszo­
rzędna. • Taksówki do dyspozycji PT. Gości z powrotem. 
O  liczne odwiedziny uprasza ^ j

Zaburzenia układni nc.-wowego i przemiany m aterji odzwyczajanie od 
tyków (alkohol, nikotyna, morfina, kokaina i t p .l tany wyczerpania, * *  

racja tuczą » i Odtłuszczająca.
Trzy oddzielne pawilony w rozległych ogrodach, na stokn południowy"" 
najnowsze sposoby leczenia, kuchnia djetetyczno pod nadzorem lekarsk* ‘ 
Lecznica prowadzona je s l  przez uniwersyteckie siły lekarskie, nieust»°" 
opieka lekarska i pielęgniarska. Instalai ja  el« ktryczna, woda zimna 1 
w pokojach , ogrzane korytarze, werendy otwarte i oszklone, kąpiele *

neczno-powietrzne.

R
P ie rw sz o rz ę d n e

o  w  e  r  y
k rajo w e

oraz wszelkie części stale na 
składzie po cenach konkuren­

cyjnych
Arnold W eisam ann

K raków , S zew sk a 13.

Konc. Biuro Buchalteryjno-Rew izyjne

WILHELMA LEINKRAMA

Zgłoszenia do Zarządu Lecznicy: BAT0W1CE
Telefon t Kraków, 1 :7 -30 , skrót telegr.i „SANBA“ Kraków.

Baczność cierpiący na przepuklin !
kii**

R ew 'd £n ta  ksiąg , zap rzy s. zn a w cy  s ą d o w e g o  
TEL. 155-93 KRA KÓ W , LU BELSK A  23. TEL. 155-93

Organizuje biura. — Zaprowadza i prowadzi księgowość prakty­
czną dostosowaną do przedsiębiorstwa i do wymagań skarbowo- 
podatkowych. Sporządza bilanse. — Przeprowadza rewizję ksiąg.

Stały nadzór — itd.

Dużo rzekomych specjalistów ogłasza się, że ich sposoby leczenia pi'i e Pu ^-j >
są jedynie skuteczne. Aby zaś przekonać się, że tylko przez uznane Pw s;ę
naukowe polecone bandaże, usuwające radykalnie po osooistem  jaw j*n!u nPj-
najzastarzalsze i najniebezpieczniejsze przepukliny u pan. panów i dzieclrzyifnowszego wynalazku M. Tillemana, są wprost Z Daw ienre — wystarczy P‘ó;ćh. 
i przeglądnąć liczne entuzjastyczne podziękowania ludzi o znanych n n ^ 1 - rgci’ 
profesorów uniwersytetu, lekarzy, ze sfer duchowieństwa, najwyższej ary**0

M.
Telefon 156-27

specjalista i wy0" la*'
oraz ludu.

T I L L E M A N  opatentowanych ha°
l56-2/K RA K Ó W , UL. SZLAK 39

Żądać prospektów bezpłatnie.

T e le f o n

hdpowtadtlalar rudaktor i wydawcai Alfr«4 Iwłntkowąkl. Drukarnia Monopol, fraków , Na Cród *'


